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TYGODNIK POLI 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wrak x hozpłatnym dodatkiem): 


w Warszawie: mieslęcanie kop. 70, kwartalułe rb. 2, 
rocanie rb. B, s odnoszeniem do domu. 

Z przenytką LAC 
stwa, Cesarstwa 

0, rocznie 


do wswystkich miejsa Króle- 
zagranicy: kwartalnie rb. 2 
0. 


slę 20 kop. 
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Adres: Hloża Wr. 28 Telefonu 7388. 
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Redaktor przyjmuje Interesantów we work! I cawar- 
tki od godz. 4 do 5 popołudnia. 

Rękopisów nie odayla się. Antorowie prac uleprzyję- 


| tyeh mogą je odebrać, w przeciągu trzech mie- 
| aięcy, osobiście w Redakovi Jub za pośredniet- 
| 
l 


wem poczty, po nadesłania kosztów przesylki, 

Rękopisy drobna nio zwracają się. 
pandancy| nieoplaconych lab miedostat 

opłaconych i 


TYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Ogloszenia wszelkiej tredoi po kop. 10 na wloraw inb 
Jego miejsce. 

Przedplatą przyjmuję: Adminlatracya Prawdy oram 
wszystkie kalęgarułe, kloaki i kantory plam po- 
ryodycznyca 

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop, 20 w War- 
szawle w Administracy! piama | w kloskach, 


Adniniatraoya otwarta oadziannie, z wyjątkiem nio- 
dziel | świat ważniejszych, od godz, 10 do 5. 
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SPE 


bdarowanie Welsersheimha orłem 
czerwonym czy czarnym, z brylan- 


lami czy bez bryluntów dało dzien- 
nikurzom pochop do zmieszania wszystkich 
kart gry dyplomatycznej w Europie— 
i rozdania ich nanowo, z całym kunsztem 
z góry obmyślonych wolt. Ponieważ peł- 
nomoenik austryacki dostał order, a wło- 
ski, Visconti, ślinkę tylko połykać musi, 
więc z Austryą porozumienie trójprzy- 
mierzowe się zacieśniło, z Włochami roz- 
luźniło: oto, co przyniosła systematowi 
państw europejskich konferencya w Al- 
geciras. Pamiętają doskonale mistrze w 
woltach logicznych, że na owem pamięt- 
nem posiedzeniu, które zupełnie odoso 
bniło Prusy w głosowaniu nad prostym 
porządkiem dziennym, Austrya wystąpiła 
z projektem przez Niemcy upragnionym w 
sprawie policyi, u przedstawiciel Nnstryi 
był jedynym głosującym wraz z pp. Rado- 
witzem i Tattenbachem, że zatem mocar- 
stwo hsbsburkie tak się odznaczylo wier- 
nością, dla sprzymierzeńca, iż nieodznacze- 
nie jego przedstawiciela daleko ałuazniej 
uchodzićby musiało za dowód nieclięci, niż 
pominięcie p. Viscontiego, za którem bystre 
oko dziennikarskie widzi już rozpadające 
sią trójprzy mierze, 

Pamiętaję ci oszukiwacze opinii — ci 
kuglarze bawiący czytelników coraz-to no- 
wymi figielkami, pamiętają dobrze i o tem, 


że chwilowe jakieś niezadowolenie w spra- 
wie ubocznej, nawet gdy się wyparowuje 
2 tuk specyficznie wielkiego człowieka, ja- 
kim jest Wilhelm II, nie może rozstrzygać 
o układzie potęg politycznych, istniejącym 
od lat czterdziestu, stwierdzonym w fak- 


tach dziejowego znaczenia, u takim jest wła- 
śnie zespolenie się Prus z Włochami. Ale 
nad wszelką pamięć wyższą jest w dzien- 
nikarstwie żądza genialnych adkryć i po- 
trzeba mówienia ciągle czegoś nowego, 
nadzwyczajnego, niebywałego, — czegoś co 
jeśli wielkością swoją odrazu nie oślepia, to 
gwaltownością przypomina chińskie, a te- 
raz już i polskie, niestety, zaaypywanie oczu 
Cała tedy Europa będzie przeo- 
rana, przebudowana, choć w niej żadne 
mocarstwo nie drgnie na fundamentach swo- 
ich i owszem, wszystkie jak teraz (uk i na- 
dal utrzymają się we wszystkich swych 
wymiarach nietknięte, u w stylach awych 
niepokalane, tylko się zmienią zasady wza- 
* jemnego ku sobie ciążenia jednych do dru- 
gich i te zmiany właśnie zasadnicze odga- 
duje już dzisiaj genialna myśl dziennikar- 
ska— pobudzona przez owego orlu czerwo- 
nega czy czarnego, który zamiast aiąść 
najpierw na piersi p. Viecontiego, potem 
nu piersi p. Welscrheimhu, pierwszą omi- 
nął i zaszczycił tylka drugo. 

Czegóż tam niema w tym bigosie głup- 
stwa przyrządzonym dla żądnej nowinek 
gawiedzi Niemcy adosobnione, niemające 
już Włoch za sobą, zmuszane opierać się 
tylko na Austi która sama potrzebuje 
pomocy i szuk zerkając w stronę Ro- 
ayi. Anglia, zaspslająca się coraz ściślej 
z Francyą, a przez samą pałającę moc 
przyjażni serdecznej i przymierza rzeczo- 
wego, które przecież tak mocno jednoczą 
rzeczpospolitą z wielkiem mocarstwem 
północno-wschodniem, pociągana tajemną 
czaradziejskę siłą, rzucającą  miłośnie 
Londyn na Petersburg. Rosya, w razie 


piaskiem. 


akrystalizowania się w niej dzisiejszych 
płynów wulkanicznych, gotowa zapłonąć 
jako ognisko przyciągające i Auatryq i Av 
glię. .Japonin, chciwie spoglądująca ku Fili- 
pinom, a Anglia bezinteresownie oddającn 
Wei-hai-wej Chińczykom. Stany Zjed- 
noczone na wypadek podstępu japońsko- 
angielskiego znajdujące jedyną pomoc tyl- 
ko w Niemcach, gotowych bronić Kiao- 
ezau da npadłego. Nawet Serbia ma awo- 
ję kartę w grze mądrze obyślonej: zniknie 
w Czarnogórzu, które dzięki dynastycznym 
węzłom rozrośnie się w państwo współ- 
rzędne z Bulgaryą. 


Przyczynia się do wzbogacenia progia- 
matu przyszłości i p. Roosevelt, wielki pre- 
zydent wielkiej Unii republikańskiej, Nie- 
dawno przyjmował on jakichś rezerwistów 
niemieckich: wyraził cześć Niemcom, a nu- 
zwał się wielbicielem Wilhelma IT, Zaraz 
w te pędy stanęło przyszłe przymierze ni 
miecko-amerykańskie przeciwko chciwej 
Japonii — najlepszy dowód, że Niemcy, 
utraciwszy Włochy, nie aņ przecież odoso= 
bnione. Wyraził gadatliwy prezydent ży- 
czenie, aby Fruncya i Niemcy żyć mogły 
w stałem a trwułem porozumieniu: zaraz 
zjawiła się proroctwo wskazujące kres nic- 
chęciom narodowym z powodu Alzacyi 
przez samą niepamięć Francuzów a zniem- 
czenie się Alzatczyków. A gdy tak życie 
już umorzy uczucia nieprzyjazne, nie bę- 
dzie już zgoła powodu do obaw i niena- 
wiści: nie będzie Ilollandyi, po którą sięgną, 
uby mieć już cały Ren i cułe morze Półno- 
cne, Niemcy; nie będzie Belgii, którą za- 
garnie dla siebie i cała kultura i w znacznej 


mierze jedność mowy, wroszcie, z typem 
rozwoju społecznego złączona polityczna 
myśl Francuzów; nie będzie nakoniec Ant- 
werpii, której Anglia ani Franeyi, ani 
Niemcom nigdy zająć nie pozwoli. Naj- 
lekkomyślniejszem marzeniem w całej tej 


zahawce nowego układu potęg świata jest 
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postawione jaka pewnik przewidywanie, że 
odrodzona Rossya pozbędzie się już ciąże- 
niu na Tndye, a zaprzyjaźniona z nią An- 
glia nie hędzie potrzebowała cznwać nud 
oałością awegò panowania, odpierać ciosów 
grożących. W _ kwestyi 
głównej, odosobnienia Niemiec, niechaj się 
dziennikaratwo niemieckie pocieszy: ulians 
z Francyą nie przeszkadza Roseyi ciążyć 
najsilniej do Proa; w chwili niebezpieczeń- 
atwa Niemcy pruskie, mniej lub więcej apru- 
saczone, będą ją mialy zu sobą, a nic prze- 
ciwko sobie. Między obu rządami panoje 
stała, choć niezuwsze w świadomości obe- 
ena, siła wzujemnego przyciąganiu się ku 
sobie. Z rozbiorów Polski wyszła, prze- 
trwała ona wiek XIN, objawi się i w XX. 


Qo 


z zewnątrz mu 


Odezwa Związku P—D. 


W naszej odezwie wrześniowej oświad- 
czyliśmy, że my, Polacy, powinniśmy wejść 
do pierwszego parlamentu rosyjskiego, 
„aby łącznie z innymi służehnymi ludami 
i refermutorskiini żywiołami Rosyi, zużyt- 
kować Dumę, jako pole do walki o wytwa- 
rzenie w tem państwie organizacyi kon- 
stytucyjnej i o zdobycie w niej podstawy 
dla naszej odrębnej autonomii”. 

Na tem stanowisku stoimy dotąd. 

Nasze wszakże zamiary wzięcia udziału 
w przygotowaniach do wyborów i przepro- 
wadzenia przez nie własnych kandydatów 
przeciął stan wojenny. Śterroryzowałt on 
wszystkie wolnomyślne żywioły spałeczne 
zagroził wybitniejszym jednostkom ut. 
swobody zu śmieleze wystąpienia w jej 
obronie, pozbawił nas zarówno kandyda- 
tów do poselstwa, którym wytoczono pro- 
cesy, jukoteż ogromnej masy wapółwy- 
znawców i sprzylnierzencow ideowych, 
którzy zastuli uwięzieni, odebrał nam jedy- 
ny drodek agitacyi przez konfiskatę na- 
szych odezw i programów, słowem ubez- 
władnił nas i gkrępował aż do zupełnej 
biernoś. Nie mogliśmy organizować wy- 


1) 
Mamert Wikszemski. 


Piosnki suchofnicy. 
k 
Żal. 


Po dalekich — dalekich garhuch gór wi- 
szą białe tumany. Wydają się snami ata- 
rych gór; mary przezrocze, które z rozdut- 
tych głębi wyszły, w zimnem powietrzu 
szczytów zastygły i już się rozwiać nie mo- 
ga. Nigdy — nigdy się rozwiać i przepaść 
nie mogą, 


Po glębokich — głębokich dolinach gòr 
płyną brzęczenia dzwonków. Wydają się 
mową dolin; marzeniem głośnem, które 
z pieszezoty dolin wyszło, ohłąkało się 
własnym śpiewem i nigdy już zmilknąć nie 
może, bo echa gór zamknęły je żywe w se- 
tnych jaarkofagach. Nigdy — nigdy umil- 
knąć i przepaść nie może. 


Po wysokich — wysokich czołach obto- 
ków palą się złoto-czerwone blaski zorzy. 
Wydają się przebudzeniami obłoków z prze- 


borów, nie zwołaliśmy też ani jednego ze- 
brania, nie zrobiliśmy ani jednego kroku 
dla zyskania głosów, nie postawiliśmy ani 
jednego kandydata. Nie był to więc dok- 
trynerski formalizm, ale niezłomna ko- 
nieczność. 

Tyczasem niezmiernie trudne położenie 
naszego społeczeństwa wobec Dumy po- 
wikłane zostało jeszcze bardziej dwoma 
wypadkami. 

Skutkiem uaunięcia się z areny wybar- 
czej u nas żywiołów rudykalnych i walno- 
myślnych, pozastały na niej i bez oporu 
zwyciężą skrajnie konserwatywne —-nacyo- 
nalistyczno-ugodowe. Przeciwnie w Ro- 
ayi odniosły tryumf radykalno-postępowe 
demokraci konstytucyjni. Są to w znacz- 
nej i ci sami „ziemcy”, których ny, 
przedstawiciela demakracyi  posiępawej, 
pozyskaliśmy dlu idei autonomii Królestwa 
Polskiego, którzy nam śłabowali pomoc 
w tej sprawie, którzy wr tem chętniej 
przystąpili do sojuszu z nami, że w daże 
niach społeczno ekonomicznych posuwają 
się w równoległym z nami kierunku. Te- 
raz ci demokraci i radykałowie mają paro- 
zumiewać się o przyszłość Polaków w Ro- 
syi z naszymi szlochcicamni, księżmi i ży- 
wiołami wsteczny mi. 

Należy to aohie uświadomić, że obecne 
igrzysko wyborcze moze bardzo łatwo 
przejść w bolesną dla nuszega narodu tra- 
gedgę. Jeżeli do Dumy wejdą z polskiej 
strony ludzie, którzy da niej wniosą tylko 
małe rozumy, owinięte w dobre chęci, 
którzy tum karmić będą tylko swoje gład- 
ne amhieye osobiste, którzy rządzą z sie- 
bie wystawę cierpliwego czekania na 
„aatępstwa” i „łuski”, którzy nie zdołają 
ani sharmonizować się z nastrojem burzli- 
wego otoczenia, ani dosięgnąć małemi aita- 
mi wysokości awego posłennictwa,finia 
Poloniae, prawdopodabnie na długo. Dziś 
przedstawiciele narodu rosyjskiego chcą 
nas uwaznie słuchać i szezadrze zadowolić; 
dziś omi posiadają przyjazną dla naszych 
staran wrażliwość i życzliwość, za rok lub 
dwa, gdy się uspokoją, gdy zaprowadzą 
ład w swem państwie, poproszą nas abys- 
my im natrętnemi skncgami i żąduninmi nie 
przeszkadzali. 

Co teraz od nich otrzymamy, tem żyć 
musimy przez długie lata. Ofiarują zaś 
nam tylko tyle, ile nasz rozum, nasza ener- 
gia i nasze zdolności przekonywania z nich 
wydobędą. My, postępowi demokraci, któ- 


stego anu; złote majaczenia, przeczu- 5 
cia różane, motyle i kwiaty niebios, zakłę- | 
ognia, obietnice żywota, które się ni- 
gdy — nigdy nie ziszczą. 


Po wysokiem — głębokiem — dalekim 
sercu mojem wiszą zimne tuinany szczytów, 
płyny marzenia dolin obłąkane, pala się zo- | 
rze niebyłego dnia, złote majaczenia, mo- 
tyle i kwiaty niebios, zaklęcia ognia, obie- 
tnice żywota, które się nigdy — nigdy nie 
ziazczą. 


Piaki. 

Z potudnia na północ ciągną ptaki. Skrzy- 
dlate hufce nieprzeliczone. Nad oceanem 
drobne ptaszyny żeglują znużone śmiertel- 
nie, może bez nadziei dotarcia do celu, 
może na śmierć w puatyni wodnej. Nieme 
huice skrzydlate, szarża powietrzna nie- 
strudzonych, niebieskich rycerzy. 


Może wcale nie znają celu wędrówki 
długiej, która jest sama jak nieskończona 
tęsknota. Pomiędzy wodą niezmierną a nie- 
bem ag jako sny latające morza, są jako 
strzały z zewsząd i znikąd ciśnięte między 
pustynie niebios 1 wód przez samą bezna- 
dzieję. 


A może wiedzą, dlaczego wędrują choć- 
by na śmierć. Może w noce głębokie wi- 


rzy daliśmy społeczeństwu naszenm pow- 
szechnie przyjęte hasło polityczne; my, 
którzy daliśmy mu szeroko uznany pro- 
gram dążeń i prac kulturalnych, me może- 
my bezczynni i niemi, z samym tylko pro- 
testem przeciwko uciakowi, przejść około 
jednego z najwazniejszych i najbardziej 
wpływowych aktów w naszem życiu poli- 
tycznem  Wymagała tego logika i po- 
trzeha sprawy, ażeby zakończyli w Dumie 
zabiegi o autonomię Królestwa Polskiego 
ci, którzy je rozpoczęli w naradach z przed- 
stawicielami konstytucyjnego demokratyz- 
mu rosyjskiego. Ale ponieważ zostaliśmy 
spędzeni z drogi, wiodącej do tego celu, 
więc przynajmniej zejdźmy z niej przeka 
nani, że zrobiliśmy wszystko yło mož- 
liwem dla pomożeniu narodowi w jego cięż 
iej doli, że nie Sofnęlidmy się przed żadną 
dla niego usługą. Nie mogliśmy w stanie 
wnjonnym organizować wyborów, ale mo- 
żemy głasować. Wzywamy tedy wszyst- 
kicl, którzy nam dotychczas ufali, ażeby 
oddali swe głosy przy wybarach wstępnych 
i ostatecznych tym kandydatom, któ 
chociażby nawet nie wyznawali w całości 
naszego progrumn, jednukże zobowiązali 
się: 

1) Ządać unieważnienia wszystkich wy- 
borów w Królestwie Polskiem, jako doka- 
nanych pod naciskiem etann wojennego; 
gdyhy zaś to było niemożliwem — 

2) Uważać się nie za stałych uzłanków 
parlamentn rosy jakiego, ale za nieprawidła- 
wo wybranych delegatów połakiełi dlu wy- 
jednania autonomii; 

3) Pozostać w Dumie tylka przez czus 
opracowywania w niej zasad wolności po- 
wszechnej i ustroju konstytneyjnego dla całej 
Rosyi, poręczejącego autonomię Królestwu 
Polskiemu, z sejmem ustawodąwczym, wy- 
branym na podstawie powszechnego, bez- 
pośredniego, równego i tajnego głosowa- 
nia, w zakresie spraw miejscowych; 

4) Usunąć się z Dumy, gdyby ona opra- 
cowaniem lego ustrojn się nie zajęła, lub 
autonomii Królestwu DPalskiemu nia pray- 
znała. 

Głosujmy za ludżmi którzy swój mandat 
zawrą w tych warunkach, a naturalnie gło- 
sujmy przedewszystkiem za wyznawcami 
naszego programu. Młodość sironnictwa, 
która nie pozwoliła mu się jeszcze rozro- 
snąć i nabrać siły, nie jest w tym wypadku 
naszą słabością. My nie chemy tworzyć 
w Dumie państwowej stałego Koła polskie- 


z wa 


dzą na niebie półnoenem ogniste znaki: 
wizye olbrzymie ptaków wymarłych; roz- 
krzyżowane w czarnych niebiosach złote 
legendy zapadłych światów. 


Słyszą z północy idący niehem ogromny 
zgiełk, turnicj podgwiezdny duchów pta- 
sich  Nłyszą murmy bojowe i chrzęsty 
skrzydeł, z których w szarży powietrznej 
bryzgują niebem błyskawice piór. Lecą 
więc ku północy, wytężająe siły ostatnie; 


| z sercem grającem pobudkę aławy spieszą. 


na śmierć bohaterów. 


Odwiedziny śmierci 


— Nie lękaj się, przyszłam do ciebie, jak 
siostra, którę wie wszystko. Czyś goto- 
wa? — O, jeszcze nie! Jeszcze nie! Muszę 
wykonać tyle rzeczy; 

— (Cóż masz najpilniejszego? Mów, za- 
czekam, Milczysz? 


— Pozwól mi zebrać myśli... Zapomnia- 
lam, co było najważniejsze... Nie zrobiłam 
jeszcze w życiu nie dobrego... Chciałabym 
jeszcze, żeby mnie ktoś wspominał, — Nie 
wiem, nie wiem, co mówię! Ach, gdybyś ty 
mogła wszystko wiedzieć... 
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go, nie chcemy więc mieć w nim przewagi 
my chcemy tylko zanieść do organizney, 
nega parlamentu rosyjskiego zasady i dą 
żenia postępowo-demokratycznej myśli pol- 
skiej. Na to wystarczy nam paru posłów, 
wystarczy nawet jeden, który będzie jej 
wymownym i niezłomnym obrońcą. 


Związek postępowo-demokratyczny. 


Warszaw, 12 kwietnia 1906. 


Odezwa ta wytyka konsekwentnie naj- 
prostazą drogę do celu ze stanowiska, jukis 
zajęłu Postępowa Demokracya. Dzi już 
zarysowału się wyraźnie odrębność tego 
stanowiska i jego różnica od innych. Par- 
tye z lewego krańca—socyalistyczne nie | 
chcą zupełnie brać udziału w Dumie; par 
tye z prawego krańcu — nacyonalistynzno- 
ugodowe chcę w niej stale uczestniczyć, 
zdobywając antonomię „kuwałkami*, al- 
l jak ktoś słusznie powiedział — od- 


'vając ją ratami; Związek postępowa- 
demokratyczny chce wejść da Dumy j 
ko delegacya cznsawa, przebywająca w mi 
tylka dopóty, dopóki nie będzie opracowa- 
ny statut konstytucyjny dla całego państwa 
z poręczeniem autonomii dlù Królestwa 
Polskiego. Gdyby Duma nie przystąpiła , 
do roboty nad tą ogólną budową panstwa | 
konstytucyjnego lub gdyby nie chcinia 
nam przyznać autonomii, delegaci nasi po- | 
winni ją natychmiast opuścić Natomiast 
jeżeli ustanowiony będzie obok sejmu pol- 
skiego w Warszawie parlament rosyjski 
agólno państwowy, Polacy powinni da nie- 
go wysłać stale tam przebywających, ale 
uwyslnie do tego wybranych posłów 
Możnaby tym zasadom zarzucić teore 
tyczność, rozatrzygającą zgóry sprawę, któ- 
rej warunki praktyczne sq wcale nieznane. 
Nikt nie ma nawet przybliżonego pojęcia, 
z jakich żywiołów złoży się Duma i ra ona 
weżmie naprzód pad swoje obrady, Nejbar- 
dziej zagadkowym pierwiastkiem są chłopi 
rosyjscy, którzy w niej występią bardzo 
licznie. Według Nasz. Żiżni rozdzielą si 
oni na trzy grupy. „Pierwsza, najliczniejsza, 
obejmująca uświadowionych, będzie żądała 
spokojnie i stanowezo: ziemi i wolności, 
INKA wanie E a Ale S uparta 
będzie domagała się ziemi. Trzecia nien 
świadomiona i mięka będzie prosiła o się- 


maelkę*. Wszystkie jednakże te grupy mo- 
gą sprawę rolną postawić na pierwszem 
miejscu kolei obrad w Dumie i nie dopu- 
szczą do nich przedtem żadnej innej. Czyż 
wiedy posłowie nasi mają wystąpić? A ta- 
kich niespodzianek może być więcej. 
Słusznie. Ale też Postępowa Demokracya 
nie pojmuje swoich zastrzeżen tak literalnie 
jak to wykręca Graz, Pols., mówiąca o „paru 
dnisch*. Jest rzeczą naturalną i zrozumia- 
ły, ze większość Dumy może jej narzucić 
rozstrzygnięcie najpilniejszych i najgroż- 
niejszych kwestyi lnezących (jak np. nowy 
odział ziemi między włościan, pożyczka 
itp.); ule tu nie chodzi o bezwarunkowe 
zajęcie RO numeru obrad autono- 
mię polsko, leez o to, użeby Dumu nie 
nznała się za ciało prawidłowo wybrane, 
ostatecznie uorganizowane, od dotykania 
praw zasadniczych odsunięte, do opracowu- 
nia konetytucyj niezdolne i nieuprawnione 
i tylko do załatwiania interesów bieżących 
ograniczone. Duma może opóźnić swoj 
robotę organizacyjną, ale ona musi ją umie- 
ścić w swym planie, musi do niego także 
włączyć nuszą autonomię. jeśli delegaci 
polscy (postępawo-demakratyczni) mają 
w niej pozostać. Tuki pogląd uauwu nie- 
bezpieczeństwa doktryneryżnu i przeaą- 
dzania pałożeń niewiadomych, a zurazem 
podtrzymuje glówną naszą ideę polityczną: 
praca polityczna spoleczenstwa polskiego 
na niwie wlutnej powinna się odbywać 
we własnym jego sejmie ustawoduwczym. 


manga 


„Klęska“ wyboreza 
„Polaków“ na Litwię. 
<w 


| kazdem „narodowem” piśmie stoi 
od tygodnia łzuwnica, w którą zle- 
EWS wają swe placze nietylko członka- 
wie redakeyi, ale też przygodni ich kore- 
spondenci. Od czasów Murawiewa takiej 
załoby nu Litwie i przez współczucie w 
Kongrosówce nie było, tylko że wtedy szlo- 
chaliśmy cicho i cały świat poważnie nas 
słuchuł, n teruz szlochatny głośno i cały 
śwint—o ile nua słucha—wesało się śmieje. 
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Bo wtedy byliśmy bohaterami a dziś jeste- 
śmy pajacami. 


jesteśmy z ducha wylrzeźwiuni, 
zciciele pieczem, 

W głowach się nie ćmi, jak pierwej słonecznie, 
Fletme nie grają, mogiły śpią wiecznie 

C: 
Stoim i śpiemy... 


agodzony z ziemi zegarami 


A przebudziliśmy się dlatego, że nas ude- 
rzono maczugą. 

I ktoby aię tego był spodziewał! — woła 
zdumiony jeden za drugim kum dzienni- 
karski. W gubernii grodzieńskiej i ko- 
wieńskiej jest przeszło trzecia część Polu- 
ków, tymczusem w urnie wyborczej utonęli 
wszyscy „nasi” kandydaci i nie wypłynął 
z niej ani jeden — uważacie — ani jeden. 
„Kamienie z muru wołać będą i aęk z d 
wa wyda o tem świadectwo” — jak mówi 
Abukuk. Nasi „narodowi?  Abskukowie. 
badając przyczyny „nieszezęściu”, godzi 
się na jedną, mianowicie, że szacherku 
| przedwyborcza była żle prowadzona. „Ża- 
dna kurys—uczy Kuryer litewski—nie jest 
| jednolitą pod względem przekonań poli- 


tycznych, dążeń i ambicyj osobistych, Te- 
i przedewszystkiem należy osiągnąć goli- 
darność głosowania w obrębie kur: ja- 


ki sposób? Na zebruniu przedwyborczem 
kurji trzeba najpierw rozdać ją nu dwa obo- 


zy. Jeden domniemanie będzie całkiem 
partyjny, drugi—hezpartyjny lub wszech- 
partyjny. W slad za tem wypadnie poro- 


się: których kundydntów nie poprze 
za żadne skarby ta lub owa atronu. Znajdą 
się tucy. "ych wypadnie wykhiczyć z listy 
kandydatów wogóle, lub—jeżeli trzeźwości 
politycznej wystarczy—można będzie uło- 
żyć się w ten sens, że jedna strona kuryi 
stawia awego kandydata, a druga strona go 
popiera i odwrotnie, kandydat dengiej stro- 
uy otrzymuje poparcie przeciwnego obozu. 

Po ustaleniu w ten sposób kandydatur, 
cała kurya zobowiązuje się pod infamia glo- 
| sować solidarnie i szuka sojusznika”. 

W ostrożnym języku Gazety polskiej na- 
zywa się to „rózumną i przezorną orga- 
nizacyą”. 

„llurdzie sobie poczynali” również na 
Litwie Abakukowie naradowo-demokra- 
tyczni, a gdy za to w Kownie i w (irodnie 
dostali w skóre, każą num trzymać się za 
bolący grzbiet i nważać tę chłostę za ogól- 
nie „polską”. Wiadomo, że to atronnic- 
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Milczysz i uśmiechasz się, i czekusz eier- 
pliwie, siostro straszna, siostro... ostatnial 
A ja zapomniałam włuśnie tych słów, któ- 
remi mogłam ciebie powstrzymać. Mówię 
jak dziceko, które podsłachała nieznaja- 
mego i powtarza jego słowu, nie rozutnie- 
jc. A! 


Siostro! Nie znałum jeszcze miłości! — 
Odehodzę; serce, które nie znało miłości, 
nie jest dojrzałe dla śmierci. 


Pragnienie, 


(ułu jestem w ogniach nieznanych. 
Wzdłuż moich nerwów przechodzą myczą- 
ce dreszcze, Wnętrza moich arteryi naje- 
żone żelaznemi strzałami, przez które prze- 
cieka się krew z chrzęstem średniowie- 
cznych zbroi, ara mlode głosy, 
jukby wezwania greckie, jakgdyby śpiewy 
pięknych kapłanek Astarte! 


Zdaje mi się, że poszłabym dziś ku two- 
im altarzom, mądra bogini, matka Wazech 
Rzeczy. Zaniosłabym przed twoje ko- 
Jana wszystkie dary, jakie posiadam. Mó- 
wiłabym tobie wszystkie słowa, które pie- 
szczą. Dałahym uczynić z aobą wszystko, 
ta ci jest miłe, bogini, matko niepokalane. | 


e EE E a ena ka- 
płanki, które umiecie kochać, Piersi moje 
nie znają miłości, choć widok ich wstydem 
mnie napcłniu, ho sq już jakgdyby zwiędłe 
na moim nikłym torsie. Dwie białe mu- 
szle cierpieniu, dwie ciche synogarlice, 
które zwinięte majnezą przez sen, czując 
blizkość awoją. 


Obudźcie je pocałunkumi, może jak kwia- 
ty, pobite żarem słonecznym, wataną pod 
raaą waszych warg. 


Może ciało moje pośród wuszych ciuł 
obudzi się z ciężkiego zapomnienia, które 
a tłoczy już drugi tysiąc nieznośnych 
ut, Tylko biorąc mnie, nie śpiewajcie pie- 
śm, żeby nie uałysznła naa śmierć. 


Rozmowa. 


— „Otwórz nam! Otwórz! —Żnowu je- 
steście... lećcie dalej, jestem bardzo zmę- 
czona.— „Otwórz nam! Otwórz!” —Pójdż- 
cie więc — mówcie, czega wam potrzeha, 
małe nagie dzieci, jak drobne, sine anioły 
o oczach martwych, w szkle żrenie macie 
zimne blaski. 


„Jakaś noc biała i nazbyt młoda porodzi- 
łu waa przedwcześnie, poronione sny nie- 


dojrzałej miłości. Błądzicie teraz nagi 
małe dziewczyny prugnień, obłąkune dzie- 
ci, lecicie za słabym krzykiem i zgiełkiem 
| bezpłodnejo smętkn, ciśniecie się wszystkie 
naraz. Nie mogę wua pomieścić. 


— Otwórz! Otwórz!” — Heż was płynie, 
ćmy niezliczone! Lecicie zgóry, sypie waa 
noc, auchotnica południu, z wypiekami 
gwiazd nu poczerninłej twarzy,  Watajecie 
zdobi, wyziewu was oddech morza, Dzie- 
wezyny kalekie, poronione, jeszeze się wlo- 
ką za wami gwiazdy, jak trzewiu krwuwią- 
ce złotem, wnętrzności nooy i fali. 


Nie mogę znieść dłużej waszego widokul 
Mówcie apiesznie, czego wam trzeba, ma- 
ry nieznośne, oddam wam wszystko, co 
mam, nie patrzcie na mnie oczami ze szkla 
i AA oczami skazunych!— „luj nam ży- 
cie! Jesteśmy wi, którzyśmy się mieli z cie- 
hine narodzić”. 


(U. a). 
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two posiada wszystko: duży kadłub, nogi 
do latania agitacyjnego, ręce do zbierania 
składek, ale nie ma głów. Skutkiem tej 
ułomności głosi ono, że stanowi „cały 
naród”, że zgniecie swą przewagą inne zy- 
wioły apołeczne i że żonglowaniem popu- 
larnymi wyrazami i patryotyczną latarnią 
czurnoksięzką obałamuci i olśni wszystkich 
a zwłuazcza prosty lud. Co, chłopi mieli- 
by nie pójść za kataryniarzami, którzy na 
przemiany wygrywają melodye to patryo- 
tyczne, to lojulne?.., Tymozasem oni śmieli 
i to w sposób burdzo niegrzeczny. Kuryer 
litewski przyznawezy dość szczerze i nieo 
patrznie, iz teraz dapiero odkryto, że „sza- 
ra maea potrafi nie tylko burzyć się, lecz 
także myśleć i ma swój własny poglad na 
rzeczy”, ovaz że chcąc być wybranym na 
posła przez włościan, należy się znać i być 
„szozerym rzecznikiem oruz dzielnym orę- 
downikiem ich spruw i potrzeb”, opowiada 
historyę klęski w Grodnie, zwalując głó- 
wną winę na żydów, Ci bowiem zawarł- 
szy układ z „grupą ziemiańskę” (polską), 
zdradzili ją i porozumieli się z włościana- 
mi; oni również poparli kandydaturę „ro- 
syanina alerajnego reakcyonistę”. Przychy|- 
nu wszakże Polakom prasa rosyjska przed- 
stawin ten handel i to bankructwo całkiem 
inaczej. „Io ostatniej chwili—pisze Stra- 
na — t.j. do późnego wieczora wigilii smy- 
borów ogólnem było przekonanie, że walka 
rozstrzygnie się na gruncie narodowym. 
Zagadkowem pozostawało tylko jedno X— 
mianowicie wyborcy włościańscy. Liczeb- 
ne znaczenie tej niewiadomej (44 głosy) 
była dość poważne, alu moralne—nieazna- 
czonem. Przez cały przeddzień wyborów 
między obszarnikami a żydami toczyły się 
układy o rozdział mandatów. Żydzi chcieli 
sobie zachować oraz rozdać Polakom i Ro- 
syanom pa dwa — lecz Polacy na to nie 
cheieli się zgodzić, żądając czterech. O tem, 
że da tego podziułu mogą miet pretensyę 
tukże włościanie—nawet nie myśleli”. Cho- 
ciaż Żydzi okazali gotowość do ustępstw, 
sojusz się nie kleił. Nareszcie przybywają 
do Grodna włościanie, na których obszarni- 
cy rzucają się jako na łatwą zdobycz. „Ja- 
kież było zdziwienie panówopowiada d 
lej Strana — gdy apotkali nie to, czego się 
spodziewali. Chłopi bowiem, pomimo że 
zjechali się dopiero wieczorem przed wy- 
horami, zoryentowuli się szybko i przeciw- 
»tawili ziemianom taką zwartą i świadomą 
siłę, że ci zmieszali się. Wszystkie próby 
zdezorganizowania tej siły i owładnięciu 
nig częściowo zawiodły.  Włościanie odra- 
zn postawili sprawę na gruncie czysto po- 
litycznym. Oświadczyli oni, że dla nich 
nia ma różnicy więdzy katolikami a pruwo- 
sławnymi, rosyanami, polakami i an 
u istnieje tylko różnica przekonań politycz: 
nych, oraz że jedynie z tego stanowiska 
aceniać hądą kundydstów i całe grupy wy- 
horców. Prawie wszyscy wyborcy wło- 
ściaiiey (oprócz jednego inonarchisty i 2—8 
socyuldemokratów) akazali się demokrata- 
mi konstytucyjnymi (kadetumi) a przytem 
ujawnili takie głębokie zrozumienie chwili 
politycznej i awoich istotnych interesów, że 
obywatele odrazu poczuli, iż tracą grunt 
pod nogami. © kupowaniu głosów nie 
mogło być mowy”. Gdy żydzi zaofiaro- 
wali chłopom przymierze, układ został zu- 
warty w pół godziny, „A wtedy włościanie 
pewni zwycięztwa postanowili nie dać ani 
jednego mandatu ohy watelam polakim”, Ta- 
ki przebieg miała owa „klęska” według 
Strany. 

Gazeta wileńska (której widnokrąg ma 
się tak da widnokręgn nawet prasy war- 
szawskiej, jak np. Europa do powiatu 
warszawskiego, obradującego na zebraniu 
przedwyborczem „po mszy”) odgarnąwszy 
z faktu dekoracyjne obłoczki, taki wypo- 
wiedziała morał rnamutom i mamucikom 
litewskim: 

„Wybory odbyte wykazały zupełne ban- 
kruetwo polityki, nieopartej na azer- 


szych podstawach, na zróżuiczkowaniu się 
przekonań społeczno-politycznych, a kieru- 
jącej się jedynie względami natury prywat 
nej, grzeczności sąsiedzkiej i ciasnoty para- 
fiańskiej. 

Spory procent naszych ziemian nie nale- 
ży do obozu konserwatywnego, nie jest zde- 
moralizowany przez klerykalno 
przesądy i jest zdolny do pracy twórczej. 

Ten zastęp sil postępowych i demokra- 
tycznych, chociażby w imię dobra własnego 
powinien zerwać conajprędzej i stanowczo 
z tradycyjną polityką obłudy i stanowych 
interesów. To go bowiem zgubi ostatecz- 
nie. Jeżeli naai wateczniey niczego nie za- 
pomni niczego się nie nanczyli, jeżeli 
cheg trwać nadal w zaślepieniu i uporze, 
niech giną eamil Biada żywym ludziom, 
skutym łańenchem z trupem. Należy czem- 
prędzej zerwać te pęta, inaczej trup, pada- 
jąc w przepaść, pociągnie za sobą i żywych. 

Solidarność narodowa! Piękna myśl, lecz 
jakże niedająca się zaatosować w Życiu na- 
szem szczególniej. Solidarność narodowa 
u nas oznacza zamknięcie szczelnie oczu na 
światło dzienne, zatkanie uszu na głoey, bi- 
jące z taką potęgą niezwalczoną zzewnątrz. . 
Solidarność — to niezrozumienie przełomu 
dziejowego, to bojaźi przed ómiałem zaj 
rzeniem w oczy przyszłości. Bolidarność 
narodowa — jakkolwiekbądź to brzmi, jest 
agubą sprawy polskiej na Litwie. 

Zmiana warunków politgcznych w kieru 
kn szerokiej demokratyzacyi apoleczeńietwa 
wykazuje tę wielką, jedyną prawdę, Że pol- 
skość na Litwie może uratować swoją przy- 
szlość tylko pod warunkiem radykalnego 
zdemokratyzowania się. Zaklęta w kaztał- 
ty nieruchome tradyeyi szłacheckich, bez- 
władna, hamowana przez formulki 
ne przegrady — nie jest zdolną dziś do roz- 
wojn i konkurowania z innemi narodowoś- 
ciami, mającemi w sobie ducha młodzień- 
czego, zapatrzonego w przyszłość, nie prze- 
szlość. 

Jeżeli Polacy i konserwatyści staną się 
pojęciami identycznemi, to nikt się z nami 
nie będzie liczył, nikt nie będzie szukał z 
nami sojuszu, nie znajdzielny nigdzie popar- 
cia, ani współczucia. 

Rzeczywistość wykazała jak na dloni głę- 
boki przedział między ziemiaństwem, ewen- 
tuzinie inteligencyą, a włościaninem biało 
ruskim lub litewskim. Chłop wyraźnie za- 
znaczył swą nieufność do dworu i wolał po- 
łączyć się z postępowym żydem, niż z za- 
cufanym szlachcicem. Pomimo pozornej 
ciemnoty i nierozgarnięcia, włościaniu jed- 
nak zrozumiał doskouale. że pomiędzy nim 
a ubszarnikiem, który w przystępie otwar- 
tości wspamina jeszcze o batach, nie może 
być żadnej styczności, żadnego poroznmie- 
nia. Jożeli dziś jeszcze taku postawa jest 
raczej instynktowną, niż Świadomą, to w 
przyszłości najbliższej uświadomienie prze- 
niknie najszersze waratwy ludu, i przepaść 
pogłębi się jeszcze bardziej. 

A że obok zaciętego wstecznika zgodnie 
kroczy, skuty wspólnym interesem kuryal 
nym, szczery demokrata i przyjaciel ludu, 
więc włościanin swą nieufność przenosi na 
gól ziemiański, Trudno wymagać od 
włościan, aby ci odrózniali wśród zwartego 
zastępu ziemiańskiego jednostki więcej lub 
mniej postępowe, trudno żądać, aby dawali 
swe głosy na kandydatów, badaj najszia- 
chetniejszych i najgorliwszych obrońców 
interesów ludu, skoro ich wystawia cała ku- 
rya ziemiańska, do której en bloc lud nie 
ma i nie może mieć zaufa! Dziś lud żą- 
da już wyraźnego wypowiedzenia się, pro- 
gramu realnego; dziś lud nie pójdzie już na 
lep pięknych słówek i ezczych wykrzykni- 
ków. I tu tkwi rdzeń kwestyi*, 


Ten szczery i krytyczny głos rozprasza 
nam ostatnie wątpliwości co do przyczyn 
klęski”. Okuznje się Jasnem, że: 1) na- 
radowo-demokraci, którzy grasują również 
na Litwie. przecenili siłę swego wpływu 


lacheckie | 


i wartość swoich baniek z szarego mydla; 
2) włościanie bystrym wzrokiem przejrzeli 
owcze skóry swych „naturalnych przewo- 
dników? i dostrzegli pod niemi szerść wil- 
czę; 3) wnosząc z ich barwy politycznej 
(większość należy do kadełów) i z przenie- 
sieniu walki wyborczej na grunt polityczny 
napewno twierdzić można, że kandydaci 
rzeczywiście postępowi i demokrutyczni by- 
liby tam zyskali głosy ludn. Wymowna 
przestroga i dla naszego kraju, 

Ale—powie ktoś — ostatecznie smutnym 
jest wypadek, że—jak mówi Gazela polska— 
„w gubernii grodzieńskiej nie został wybra- 
ny ani jeden polak” a natomiast, wyszedł 
z urny roayanin Jerogin, według Kur, lit, 
„skrajny reakcyonista”. „Jest to niespo- 
dzianku tak bolesna, że p S. Okulicz, wy- 
horca z paw, wiłkomirskiego, który na z 
braniu przedwyborczem „zaniechał publicz- 
nego głasu” i nie „wyrzucił wielkiego hn- 
ala zjednoczenia z ludem”, bijąc się w pier- 
si za ten grzech puklicznie, woła w Kurye- 
rse lii: „Dziś, w ten Wielki tydzień ogól- 
nej pokuty, żałuję Panie i Zhawicielu n 
żem powyższego ohowiązku nie dopełni: 
nie wołał, nie prosił, nie błagał, nie rozka- 
zywał w końcu awoim współobywatelom 
i został przeto współwinnym tego, co się 
stało”. Tak, to przykro: „ani jeden Po- 
lak? — i „rosyanin skrajny reakcyonista”. 
Przyjrzyjmy się wszakże naszym zwycięz- 
com i wrogom w raporcie tryumfującej pra- 
sy rosyjskiej: Szymon Koadraszuk i Anta- 
ni Kuropacki, właścianie prawosławni, bia- 
łornaini (k. d.), Mojżesz Ostrogorski, do- 
któr praw, żyd (demokrata), Włodzimierz 
Jakobson, adwokat, żyd (k, d.), Michał Je- 
rogin, szlachcie, rosyanin demokrata kon- 
stytucyjny, Antoni Sągajło, ksiądz, polak, 
(katol. konstyt.), Marcin Zukowski, wło- 
ścianin, katolik, polak (k. d.). Co to zna- 
czy? (zy nas oczy nie mylą? Więc wszy- 
acy posłowie z gubernii grodzieńskiej sq 
demokratycznymi konstytucyonalistuni a 
między nimi dwóch polaków katolików? 
O, naiwni, my jeszcze nie rozumiomy, oo ta 
znaczy gdziekolwiek i kiedykolwiek „klę- 
ska Polaków”. Znaczy: „klęska ziemian, 
obszarników, szlachty”. Inne stany nie li- 
czą się do narodu, chyba o tyle, o ile tam- 
temu ałużą za artykuł społeczno-apożyw- 
czy, Więc może „Połacy” zwyciężyli w 
wyborach na Litwie „Tak to rzeczywiście 
wygląda” —jak mówi Gazeta polska. 

Bard. 
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wczesniej niż tu prze= 
dezenia o wyniku kon- 
ferencyi w Algeciras. Już d. 12b. m. Bour- 
geois powodzenie Francyi nazwał wybitnem 
a przypisał energii awycli przedstawiciel 

usiłowaniom delegatów Hiszpanii, St. Zjsdn. i 
Austryi, wreszcie poparciu Anglii i Franoyi, 
jak się wyrazil — „niazłomnemu*, Niepado- 
bała sią ta „niezłomność* w deklaracyi, jedno- 
brzmiąco w Izbie i Senacie odczytanej, aenato- 
rowi Gaudin de Vilidle (Villailes?), a niepodo- 
bała glównie z powodu zrównania Rosyi z An- 
glią. Anglia była zawsze wrogiem Francji. 
Rosya jest jej przyjacielem, Przesunęlo się 
przed oczyma senatora zaraz krwawe widmo 
Deleasscgo, onego-ta upiora, chłypiącego krew 
franenską, który w czerwcu 1905 porozumie- 
wał się z Anglią. Nie powinian dzisiejszy mi- 
nister iść śladami awego poprzednika, prowa- 
dzić polityki ua własną rękę: niecliaj będzie 
wiernym Rosyi a nie wdaje się w żadne kon- 
szachty z Anglią. Największym błędem osta- 
tniego półwiecza jest właśnie to zbliżenie się 
da wrogiego zawsze Albionu. Senat zaglu- 
szył krzykami swymi anglofoba, a gdy potem 
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Bourgeois odpiera cios — wrażenie byto rze- 
oczywiście mizerne: Wrancya już oceniła war- 
toé przymierzu 2 Ruayą i przyjaźni z An 
gli i nie cofnie; minister zaś żadnej potajem- 
nej polityki prowadzić nie zamierza. A miał 
doskonałą eposobność nowy ten minister do wy 
łożenia całej wartości dobrych stosunków 
z Anglią, bez zadrośnięcia Niemiec, do sprowa 
dzenia przymierza z Rosyą do istotnych rozmia 
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palntwa i demokratycznym duchem społeczeńi 
stwa franctakiego. 

W d. 11 b. w. prezes nuwegu gabinetu wę- 
gierskiego Wekerle miał mowę programatową 
w klubie konlicyi, Trzeba w niej widzieć aa- 
me punkia ugody króla z uarodem; głównych 
jest pięć: 1) rządy na podstawie ukladu dus- 
listycznego monarchii austryacka-węgierskiej 
w 1867; 2) usunięcie spraw i żądaii wojeko- 
wych, popieranych przez konlicyę przez czas 
niezgody z królem, a wyraźnie komendy wę- 
gievskiej; 3) pokrycie wydatków już poczyniu 
nych na potrzeby armii wspólnej (głównie na 
sprawienie nowych dzial koszten ogólnym 
400 mil, korun., z czego 166 mil. przypada na 
Węgry) oraz w bieżącym roku niezbędnych— 
odęuwiedniemi uchwalami sejnowemi; 4) wy- 
rzeczenie wię przez koronę zwiększenia liczby 
rekrutów o 22.000, ale dupomnienie się u nor- 
mę dawniejszą; 5) zatwierdzenie przez sejm 
traktatów hundlowych już zawartscli z zagra- 
nicą, sle wzamian zgodzenie się króla na lu, 
aby po upływie ubecnego okreau współności 
cel stosunki wzajemne urządzone byly na pod- 
stawie traktatu handlowego austryacko-wę 
gierskiego. Nowi ministrowie nie wyrzekają 
się wcale agitacyi za komendą: nieosobliwa 
wróżba dla gabinetu Wekerlego. Zarządzi vn 
wylwry, a zależnie od ich wyniku poda się do 
dymisyi albo sam Wekerle, albo też jego kole- 
dzy z koalicyi, Stronnictwa ultru-narodowe 
Bpodziewają się przeprowadzić swoich 220 
zamiast 180; Andrassy du nowego stronnictwa 
konstytucyjnego ma nadzieję zebrać ze skaza- 
nych na rozbicie liberałów 80 — 40. Gdyby 
się te rachuby aprawdziły—wybuchłaby nowa 
wojna naradu z królem, Dzisiejsza zgoda wy- 
daje się ałomianą, 

"Turcya, prawdopodubnie podmówiona przez 
Wilhelma I], rzuca kamienie do ogrodu egip- 
skiego Anglików. Zawiadomiła kedywa o za- 
miarze zajęcia stanowiska na Synai i zbudo- 
wania kolei; dawniejsze zajęcie Akaby ma sta- 
nowić fakt uprzedni, przesądzający nawy. 
Z Londym i z Kairu oczywiście, opór nieuni- 
kniony. Już teraz Anglia domaga się usta- 
pienia z Akaby. 

Po konferencji w Algeciras Wilhelm II u- 
zdobił pierś pierwszego pelnomucnika austryac- 
kiego Welserslieimia brylantoawym orlem pru- 
skim: jednocześnie wysłał do hr. Goluchow- 
skiego telegram dziękczynny :a życzliwość 
sprzymierzeńczą. Narobił obu czynami temi 
wiele wrzawy — co miezałeżnie od robienia 
rzeczy istotnych jest największy na ilość robo 
tą jego życia. Times widzi w manifestacyi 
lekcyę daną Włochom, ale wątpi a pedago- 
gicznym rozumie nauczyciela. 

O stosunkach z Serbią powiedział Grey, mi- 
nister spr. zagr. Anglii, w Izbie niższej dą. 12 
b. m., Że niema mowy o ich przywróceniu, du- 
póki królobójcy nie będą zupelnie uaunięcj, 
To pobudziło Gruicza, będącego już tylko 
tymczasowym prezesem, do natarcia na króla, 
cały gabinet zażądał wydalenia królobójców 
w akcie spodziewanym na Wielkanoc. Gdy król 
Piotr odpowiedział, że ma rzeczy ważniejsze 
do roboty, wybuchnęło przeailenie już vata- 
teczne. Król szuka gobie na ministra kogoż 
kioby byl zupelnie neutralnym w aprawie kró 
lubójetwa, Atanaćkowić, jeden z działaczy 
ezerwcuwyc|) (1903) dobrowolnie się usunął, 

Konferencya w Hadze odłożona do roku 


rzyszłego, 


—— 


tatystyko twierdzi, że ludność Kuro 
py w ciągu ubiegłego stuleciu wzro 
sła w dwójnasób. Prawie cały ten 
przyrost ohejmuje uprzemysłowione wsie 
i miasta. Ludność Warszawy np. zwię 
kszyła się sześć razy a Łodzi dwudzieśc 
tłomaczy się to cułym szeregiem nujroz- 
maitezych przyczyn, 2 których najważniej- 
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połączone prawo swobodnej lokomacyj, po- 
tężny rozwój techniki przemysłowej i dróg 
komunikacyi, a wreszcie przejście od notn- 
ralnej do wymiennej gaspodarki kupita 
Kzmu.  Kapitalistyczny charakter obecne- 
| gu matroju ściśle aię wiąże z olbrzymiem 
nngromadzeniem mas ludności w pewnych 
micjacowościi nocześnie rodzi się 
tam jedna z nujlu piekących, najbar- 
dziej aktualnych, juk najszybszego rozwią- 
zanin wymagująca kwestyn mieszkaniowu. 

Już duwno na zachodzie zwrócono spe- 
ryulną uwage nu „ubóstwo mieszkaniowe” 
(Wolinungsnobt); i na mocy licznych hudan 
w tym kierunku statystycy niemieccy stwo- 
rzyłi nowe twierdze; ekonomiczne, że 

mieszkaniowy tłania tem większą 
dochodów, im mniejszy jest sum dochód. 
Prócz tego znuczny pracent mieszkań, ezeze- 
gólniej sutereny 1 mansardy zupełnie nie 
odpowiadają elementarnym wymaganiom 
hygieny, będąc pozbuwionemi wszelkich u- 
zeń sunitarnych; wiadomo również, że 
o wiele większym jest procent śmiertelno- 
ści w nboższych dzielnicach wszystkich 
miast. 

Środki i projekty, dążące ku rozwiazaniu 
kwestyi inieszkaniowej,opierają sięna trzech 
głównych podstawach: samopomocy oby- 
wateli, filuntropii i ussocyaegi t. j. organi- 
zowaniu rozmaitych towarzystw budowy 
domów. Wszystkie powstałe dotychczas 
próby aamopomocy rohotników napotykają 
nieprzezwyciężone przeszkody. materyalne, 
a pomoc publiczna nadzwyczajnie jest sła- 
ba, również i zabiegi innych towarzystw, 
przeważnie spekulujących nu wyzyskiwanin 
ubogiej ludności, ani jakościowo, uni ilo- 
ściowo nie mogą hyć uznane za zbawienną 
receptę dla „biedy mieszkaniowej *— dzięki 
powszechnemu jej istnieniu. Do ro: 
zania tej kwestyi na korzyść niezamożnej 
większości mieszkańców niezhędną jest po- 
moce miejscowego sninorządu i puństwu. 

U nas na ogół teoretycznie warunki bu- 
downictwa niewiele się różnią ad zacho- 
dnio-europejskich, a jednuk drożyzna mie- 
szkań o wiele jest większą, niż tam. Klasa 
robotnieza po miastach wydaje na mieszka- 
nia od */, do */, swego zarobku; dla łudno- 
ści ten wydatek dziś jeszcze jest stosunko- 
wo niewielki dzięki śmiesznie małym po- 
trzebom kulturalnyms Nie bucząc na to, 
że ceny mieszkań po miastach wciąż wzra- 
stają a w Warszawie i Łodzi ag już do nie- 


| możliwości wyśrubowane, jednuk inuło od- 


powiadają nuogół warankam zdrowotnym. 
Ostatni spis w Warszawie wykazuł,że 460/, 
mieszkań skłuda się z jednego pokoju, wła” 
ściwie kuchni, u 230), z dwóch; t. j- dwie 
trzecie ludności mieszka w ciasnocie i bie- 
dzie, jedna piątu zaš gnieździ się w sutere- 
nach i mensardach. W burżuszyjnych dzi 
nieach piętą Achillesową sq mieszkaniu dla 
służby domomej i stróżów, żyjących prze- 
ważnie w zupełnie nienarmalnych warun- 
kach. Co się tyczy miast prowineyonal- 
nych, tam jest jeszcze gorzej: brud, cia- 
anota i wilgoć bezkarnie szerzą infekcyjne 
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choroby i epidemie. (idzieniegdzie tylka 
można napotkać próby stworzenia znoś- 
nych waranków bytowania rodzin robotni- 
czych, przy zakładuch fubrycznych a nie- 


| miłym, koszurowym charakterze, a jednak 


już uawet takie fabryki odznacz ię wię- 
kszą intensywnoś pracy, gdzie choć tro 
chę ecnią siły i zdrowie ludzki | naj 
cięższych warunkuch mieszkają górnicy ry- 
bacy i najmici wiejscy: mieszkaniu tych 
ostatnich przeważnie podobna są do chle- 
„.. 

Dla powszechnej, radykalnej poprawy 
A mieszkaniowych wsi i miast nic- 
zbedne jest u nas stworzenie osobnego pru- 
wodawstwa mieszkaniowego, unormowunie 
i zmniejszenie środków komunikacyi a płó- 
wnie przeprowudzenie reformy—mianowi- 
cie dokonanie expropryacyi miejskich nie- 
ruchomości z rąk niezliczonych właścicieli 
na korzyść miejskiego samorządu, wydanie 
i przestrzeganie obowiązujących przepisów 
technicznych i sanitarnych, oraz ustanowie- 
nie specynlnej kontroli mieszkaniow. 5 
chroniłoby to kumieniczników od lichwiar- 
skich spekolacyj i dopomogło do powstania 
wielkich włusności społecznych, By dojsu 
do tego stopniowo, przyszłe nasze samo: 
rządy miejskie powinny objąć przedzie- 
biorstwa budowlune tak, juk się to już roz- 
powszcchniło na zachodzie) gdzie miasta 
mają własne domy rohotnicze, 

Ponieważ wszędzie w dnżych miastach in- 
stytucyei zakłady przemysłowe, udministra- 
cyjne i w, jąsię w kilku 
punktach i w miarę pr nia do nich 
liczbu ludności wzrasta, więc użeby ją zde- 
centralizować potrzehu na to doskonale 
zorganizowanych, tunich, wygodnych iazyli- 
kich środków lokomocyi w postaci promie- 
niowych i obwodowych kolei konnych, ele- 
ktrycznych i parowych, nie mówiąc już o re- 
gulneyi rzek takich, jak Wisła pod Wursza- 
wa, naturalnie, że te komunikacye nie po- 
winny być własnością pp. Fajansów, Wo- 
ronieckieh i t. p. lecz należeć do miasta. 
Nasz przyszły sumorząd miejski niemulu 
hędzie miał zadunia przed sobą, lecz pierw- 
szą pracą,do której zabrać się powinien nic- 
zwłocznie — to usnnięcie biedy mieszkanio 
wej, ho z nią łączy się wszystko. 


Adam Rosz. 
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Ocalenie 14 u górników po irzech tygoil niach —Sleda- 
wu w gprawiu akeyi rtunkawej —Tnterpelncja w 
Lubie —Zapamogi | ponsye din wdów i sierat, 


chwili gdyśmy pisuli o kutustralie 
w Courrièrea (M 14), nikt nie przy- 
mszezał, ażeby w głębiach kopalni 
żyć jeszcze mogli ludzie po lwudziestu 
dniuch męczarni fizycznych i moralnych, 
Inżynierowie i dyrekcyn z cały stanowozo- 
ścią twierdzili, że wszyscy zginąć musieli, 
że nie ma nawet mowy o możebności 
ratowaniu ludzi, Można więc sobie z łatwo- 
ścią wyobrazic, juk wstrząsające wrażenie 
wywarła wiadomość o znalezieniu 13-u 
górników, którzy przez dwndzieścia dni i no- 
cy błąkali się wśród ciemności, nadaremnie 
wołująe o pomoc i szukująe wyjścia, które 
było zumorowane, żywiąc się kora drzewną, 
owsem i padliną końską, potrączjąe co 
chwila o trupy towarzyszów pracy.. 
Zduje się, że żadnu wyobraźnia nie zdoła- 
łuby stworzyć położenie większej grozy, w 
obee którego piekło duntojskie jest tylko 
igraszką. 

Gdy po 26-u dniach odnaleziona znowu 
zywego górniku, który nawet nie zdawał 
sobie sprawy, juk długo przebył w szybie, 
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na ruzie nie cheiana wie 
wprawiata wprost w usłupienie Inb wywo- 
ływala uczucie przerażeniu, każdy dozna 
wał wyrzutów sumienia, jak zdyby się przy- 
czynił do katuszy tych 14 u i-tot 

WRudość z ich ocalenia pomięszuła się 
z wyhnchem powszechnego oburzenia prze- 
ciw tym, co kierując akeya ratunkową, zajęli 
się ocnleniem kopalni w nie ludzi! Zbudziły 
się nadzieje wszystkich nieszczęśliwych ku- 
hiet, które odtąd codziennie przychodzą 
pieszo z odległych osad i tłumnie oblegują 
wejścin do szybów, żądając uby im wydano 
żywych, czy zmar ożów, braci i synów. 

A gdy te nadzieje rozwiewa okrntna rze- 
szywistość, gdy wydobytych zwłok nicpo- 
dohna już nawet rozpoznat, rozpacz je oga 
nias powtórnie. Pojmują one dobrze, że 
juk przyczyną kutastrofy było zbrodnicze 
niedbalstwo dyrekcyj i chciwość ukcyona- 
Tyuszów, tuk icz i ukeya ratnnkowa miała 
nn widoku przedewszystkiem ocalenie ko- 
palni a nie górników, To też one dzi pod- 
trzymują strajki podniecają do wytrwaniu, 
ane swą groźną postawa zmuszają wojska 
do ustąpienia, one manifestują gromadnie 
i spiewają o dyrektorze kopalni: "A bas 
Lavaurs-Il fuut le pendre=—Sans plna nt- 
tendre—il fant le pundre par le con”, 
a jodnosząc dzieci nu vękach  wakazują 
inżynierów, mówiąc: „puat oni zabili 
tatusia, to uni nie pózwc 
szybu”, 

Przekiegly pun dyrektor miat podobno 
się wyrazić, Że wazystkiemu winien strajk, 
ho gdyby nie on, to hylaby więcej do rato 
wania mezascm rzecz się miula całkiem 


to 
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wrogo 
się do strajkujących, przypomi- 
ik Vincent natarczywie żądał, 
żehy nm pozwolono spnścić się do szybu, 
oświadczując z góry, że zrzeka się formul- 
ie wszelkiego odszkodowania dla swej ro- 
dziny w razie, gdyby zginął 

Nie dziw więc, że atrujk który wybuchł 
hez przygotowaniu, pod wr m strang- 
nej katastrofy, wzmógł się w swem natçże- 
nin. gdy odnalezienie l4-u zywych ludzi 
pozwoliła logicznie wywnioskować, że wy- 
hueh guzów nie sprowadził natychmiasto- 
wej śmierci tysiącu kilkuset pracujących, 
rozsianych po całej kopalni, że wielu z nich 
żylo jeszeże długo i zginęło z bruku raun- 
ku w najstruszniejszych katuszich. 

W obecnej chwili badają świndków je- 
dnocześnie wzy komisye śledeze: jednu 
down ma na celu wyświetlenie odpowie- 
dzialności za katastrofę, druga również ai 
dowa ma wyjaśnić, czy. inżynierowie pi: 
stwowi Delafond, Leon i Weiss prawadzih 
ukcyę ratunkową z uuleżytą szybkość 
i odpowiednią kompetencyq, wreszcie trze- 
cia administracyjna pod przewodnictwem 
inżyniera Carnot, dyrektora wyższej szkoły 
sórniczej i generalnego inspektora kopali, 
ma wyrazić swą opinię co da akeyi rutunko: 

vej z paktu technicznego. 
okolwiekbądź arzekną to trzy komisy, 
pozostanie zawsze fakt, niedujący się nspru= 
wiedliwie, że po upływie hlizka miesinca 
nie wydobyto jeszcze z szybów w-zystkich 
górników żywych, czy martwych. Dziś do- 
tykanie tych trupów w różnych stadyach 
rozkładu jest coraz trudniejsze i niebe 
pieczniejeze, nie więc dziwnego, że mniej 
jest chętnych do tej roboty, ni ci, co jeszcze 
pragną spełniuć to ciężkie zadanie, żądają, 
ażchy ich nie przetrzymywana dłużej nań 
sześć godzin dziennie. 

Tymczasem strajk trwa dalej w ealem 
zagłębin Pas de Culnisi Nord, ilość strujku- 
jacych obliczają na 50,000, pracujących zaś 
zaledwie 3,000/i to przeważnie w kopalniach, 
mujących stosunkowo najlepsze wnrunki 
pracy, nk w Bronay, Pertraktncye listow- 
ne i osobiste pamiędzy dyrekeya kopalń 
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a dełegacya górniczą, która reprezentuje 

głównie deputowany Basly, nie posunęty 
| sprawy nni o krok naprzód. Przedatawi- 
cie] zarządu kopal Reumant pisze zawsze 
a dobrej woli Towarzystwa, a duchu pa- 
jednawczym, o nzezerćj chęci zadośćuczy- 
nienia żądnniom górników, u obok tego 
upewnia, że owo zadośćuczynienie jest naj - 
zupełaiej niemożliwe i grozi cofnięciein pu- 
czynionych drobnyl w razio 
przedłażunia się strajku. —Busly_ zus usiłu- 
| je zuwsze uchodzić przed Towarzystwem 
kopulń za poskromieh wników, a w abec 
tych ostatnich za jedx ich obrońcę, 
przypisując sobie wyłączne zasługi wszyst- 
kich zdobyczy, osiąznistych przez górní- 
ków francnskich w ciągu ustatnich Jat dwu 
dziestu. Zdaje siv jednak, iż popularność 
tego sprytnego polityka znacznie osłabłu, 
jego usiłowania w celn epuraliżowania 
strajku nie odmosły rezaltatu, przytem co- 
roz więcej jest górników, juan» zdających 
sobie sprawą, że jedynie drogą ukcyi bezpo- 
średniej będą mogli coś uzyskać, nie zu 
pośrednictwem pnąceżo się po ich kurkuch 
kurycrowicza parlamentarnego. Nejlep- 
tego dowodem jest, że górnicy do- 
tychezus nie zgodzili się lać Basly'emn peł 
| nego i cułkowitego upoważnienia do tra- 
ktowania z dyrekoyą kopaln, dawali tylko 
mandut le określony. 
|  sprawu kntustrofy w (ourrićres przy- 
szłu pod obrady (zby wd.Żb.m. i data 
ejosobność Jauresowi do wypowiedzenia 
pięknej mowy, w której domagał się po- 
ciązznięciu do odpowiedzialności nie pozor- 
nych uistatnych winawajeów, jakimi są 
wielkie towarzystwa akeyonaryuszów, któ- 
re nie troszcząc się o bczpieczeństwo i ży- 
cie robotników, domagają się dywidendy eo- 
| raz wyższej. Na zakończenie mowy swej 
| postawił wniosek, że ponieważ Towarzyat- 
wa okazalo niezdatnem de rządzeniu 
dobrem powierzonem mu przez naród, prze- 
to nalezy je pozbawić prawa korzystania 
z niego nadal. 


szym 


Naturalnie minister Barthou zapewnił, że 
skoro śledztwo wykaże winowajców, ci nie 
wątpliwie będą ukarani, wysoko podnosił 
wdrożoną przez siebie nowość wprowa- 
dzenia do komisyi śledczej po raz pierwszy 
górników oraz zapowiedział, ae niesie 
projekt do prawa, na mocy którego inży- 
nierawie rządowi nie będą magli przecho- 
| dzić na słnżbę do towarzystwa, które kans 
trolowuli przed upływem lat pięciu, jak 
gdyby prawa ta nie dawało się obejść. | 

Izbu oczywiście przyjęła jednogłośnie 
wniosek, powierzenia rządowi zadunia wy- 
jaśnienia przyczyn katastrofy i zastosowa- 
nin do towarzystwa kopulni prawa z 1810 
r, o ile znjdzie potrzeba. Dodatek ten „a 
ile zujdzie potrzeba” jest bardzo elastyczny 
1 nmożebniający ową niebywałą jednomyśl- 
ność przedatawicieli różnych klua spo- 
łeczenstwu. 


Składki nn ofiary katustrofy płyneły do- 
194 bardzo obficie, suma złażana w Banku 
państwa przewyzszu Już miliony frunków, 
z texo jednak jeszeze nic nie doszło rąk 
nieszczęśliwych wdów i sierat; wysadzona 
komisyn rozdawniczu zbierała dotychczas 
iutormacye o rodziufch, obecnie oświad- 
czyłu, że gotówką nikt zapomogi nie dosta- 
nie, jedynie w formie renty rocznej. Z drn- 
iej zaś strany towurzystwo kopalń ogłosi- 


la taryfę pensyj, jakie pobierać będą wdo- 
wy weding prawa z 1898 r. o uhezpieczeniu 
robotników ad wypadków przy pracy. 


Pen- 
zone względnie do zarobku 
wynosić heda: ad 20 da 28 fr. miesięcznie 
din kobict mających dzieci powyżej lat 
18-1; od 35 fr. do 50 fr. dla kobiet posia- 
dajaeych jedna dziecka poniżej lat 16. 
45 do 64 fr. dln kobiet mających dwoje 
dzieci, 55 da 79 fr. dla tych, które 
troje dzieci 160 do 86 fr. dla kohi 
worniem Osie YO wiec, WajmBiCja 
I honig wynosić Bodzio A PEDAL 


| aye te ob 


| ofiarując 1000 fi 


rocznie, największa 1036 fr., sumę, z której 
w żaden sposóh utrzymać się nie można. 

Przyten towarzystwo kopalń robi jeszcze 
dobry interes na tem, że nie uznaje wazyst- 
kich żon nieślabnych; polecono już im 
dawno opuścić jaknajprędzej zajmowane 
domostwa i tylko obawa przed gniew em 
strajkujących górników powstrzymuje dy- 
rekcyę nd zastosowaniu zwykłych środ ków 
ekamisyi. a 

W ohoc tej krzyczącej niesprawiodliwo= 
ści kilka lóż wolnomulurskich wydało ode- 
cą komisye rozdawniezn o 
uwzględnienia przedewazystkiem żon nie= 
ślubnych i jch dzieci, aby tym sposobem 
wynagrodzić krzywdę, uświęconą przez pra- 
wo; a rada zarządzającu Grand-Urient'u, 
q na rzecz ofiar, wyrazi ła 
życzenie, użeby wszystkie wielkie przedsię- 
biorstwa przeszły nu w!asność społeczeń- 
Stwu, « tem azmein zorganizowane były nie 
dla spekulucyi prywatnej, ule dlu korzyści 
j pożytku calej Indności, 


© FEJLETON 
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Niczem niezniechęcona. 


| koncu „dobrowolnie urzędowym or- 

K 3—juk mówią w Niemczech, 
to tylko dowodzić będzie, że ułbo nie po- 
znano się na jej właściwych zdolnościach 
i pragnieniach, alho nie chciano, ich zużyt- 
kować. Trzeba bowiem pndziwiać, z jaka 
wytrwałością, sztuka i wyobraźnią umie ona 
wyciskać słodki sok nawet z najbardziej 
gorzkich prawi rozporządzeń rządowych. 
Oto np. twierdzi, że na mocy tymcza- 
sowych przepisów o prasie (według któ- 
rych sąd może zawieszać wydawnictwo pe- 
ryodyczne a każdy może wydawać pismo 
po zawiudomienių odpowiednich wladz) 
„hyło jasnem, że każdy wydawca zawicszoĘs 
nego czasowo piama zechce wydawać na- 
tychmiast inne... Prawadawea przewidział 
ta z qóry” (dobrowolny oficyozus nie mówi, 
skąd wie o ten). Przyszła „nzupełnienie”, 
które zubroniło „przewidzianego przez pr 
woduwce” wydawania innego pisma zumiast 
zawieszonego.  Zduwułoby się, że już z te= 
go pieprzu (fazeta polska nie zrobi cukru. 
(idzie tam! Nłuchajcie: „Nytnacya jest 
więc teraz zmieniona, Przedstawia Bie ona 
bardzo niewesoło dla wydawców i wkłada 
na nich obowiązek zdwojonej czujności, aby 
nie wejść w zatarg z kodeksem. Z drugiej 
strony jednak sądzimy, że wkładu ona 
również pewne obowiqzki na administracyę. 
Skoro nawet czasowe zawieszenie piama w 
oczekiwaniu wyroku sądowego jest bez- 
wzelędnem i skoro zamiast takiego zawie- 
szonego pismu nie można pod zadną for- 
mą wydawać innego, sądy powinny ze ewej 
strony dbuć o to, aby decyzye o zawiesza. 
niu zupudały tylko w wypadkach pea” 
wej wagi. Chcemy leż wierzyć, żetak bę- 
dzie, gdyż inaczej nowy ten przepis mógłby 
zaciężyć na łosach prusy w sposób praw- 
dziwie ztowróżbny”, 

Chyba najzłośliwszu pomysłowość biuro- 
kracyi nie mogłaby wynaleźć tukiego ogra- 
niczenia wolności, z którego hy ta pociecha 
rządowa nie wyssała bodaj kropli wesela. 


Hrabska Pythia. 


Ktoś powieslziuł, że przymiotnik głupi 
powinien się tak stopniować: Goniec, (7aze- 


X 16. 


iu polska, Reforma. Ponieważ pierwsze 
i ostutnie z tych pism nie istnieją, więc dru- 
gie zachowało ów przymiotnik we wszyst- 
kich stopniach. Rzeczywiście, trzeba zdu- 
iniewać się, ile Gazeta polska zna postaci 
i sposobów wypowiedzenia głupstwa! Re- 
dagowana przez polityków, którzy przeszli 
cały skale przemian, od nieprzejednunego 
putryotyzinu, do pelzającega w praclm pod- 


duństwu, organ mający za sobą ledwie 
gronko ezłonków swego towarzystwa akcyj- 
nego, bez idei przewodniej, bez progra- 


mu własnego, z jednym wyrazem: „narodo= 
wy”, wyszytym na arystokratycznej chustee 
do nosu jaka chorągwi z zuchwalstwem ałuż- 
by „hrabskiej”, rozezucającej na wszystkie 
strony jmpertynencyc, uduje wyrocznię 
polityczną, wróżącą w odurzeniu wyziewa- 
ini kuchni it. d wielkich panów. 

% tego sumego trójnogu pluje ona ciągle 
ni Postępową Iemokracyę, która jej nie 
i ani współzuwodnictwem w służbie, 
iagnięsiem nieistniejących zwolen- 


ników, F 

I co przytem szczególne, wygudana naj 
mitka ustawicznie powtarza, że Związek 
postępawa-demukratyczny jest nikły, stahy, 


że się nawet rozpadł i zniknął, u to jednuk 
nie przeszkadzu jej ponawiać na niego na- 
pu: Takie istoty mie umieja nienawi- 
dzieć, one umieją tylko sie bać, Otóż ra- 
dzibyśmy wiedzieć, czego wacela polska boi 
się ze strony postępowych demokratów? 
Przecież chyba nie tego, ażeby jej wykrad- 
li któregokolwiek z pięciu członków wiel- 
kiego stronmatwa homeoputyczno-politycz- 
nego „Spójnia?? 


Zawsze gotowi. 


"Vłomoczki maja ciągle spakowane, za bi- 
lety zwykle nie placa, u ich gotowość do 
wyjuzdu nigdy się mie nuży i nie znięclięca, 
zwlaszcza gdy chodzi a jukiś drobiuzg do 
adohycia n „stołonaczalników” lub w przed- 
pokojach ministrów, o jakieś „chodataj 
stwo”, 0 coś, co leży w zakreaie siti ambi- 
cyi żebraka lub kramsrza. Już oddawna 
(rewolacya popsułu im podróże) ci wielcy 
ludzie da malych interesów nie „jeździli do 
Petersburga”. A ponieważ jest to ich jedy- 
nu działalność polityczna-oby wutelska i je- 
dyny sposóh „rutówuniu ojczyzny”, więc 
mieli porządnie znudzić się hezczynno 
ścią, I oto nagle trafila im się gratka: 
udminiatracya tutejsza wymagała, ażeby 
kurtki wyborcze mialy teket rosyjski. O, Bo- 
że, Gzy ci bohaterowie, narużający się śmia- 
ło na głuche uszy i zamknięte drzwi w roz- 
mastych „depurtamentach”, mogli nie „po- 
jechac da Petershurga" w tak doniosłej 
i tuk wiele obiecującej sprawie? Więc bez 
numyslu pojechali — „walęzyć o należne 
nam prawa”. Ale widocznie los postano- 
wit uduremniać ich heroiczne wysiłki, ho 
właśnie kiedy oni „jechali do Petersburga”, 
z Petersburga jechał i minal się z nimi 
w drodze rozkaz ministra, ażeby dopn- 
azezono do kartek wyborczych język pol- 
aki, Kto takich zawodów i bólów nie do- 
świadozuł, ten nie może ich ocenić — i go- 
tów nuwet śmiać się z męczenników. 


Wyjaśniona tajemnica. 


Kto kupił chorągiew, zatkniętą od 30-u 
blizko lat na gmachu biurokrucyi rosyjskiej 
i poddującą się wszystkim wiatrom rządo- 
wym — Nowoje Wremia? Pytanie to pod- 
jyla świeżo prasa rosyjska z powodu śmier- 
ci Lichaczewa, któremn przyznawano tę 
rolę. Redukcya wszakże tej do ostate- 
cznych granie eprostytnowanej gazety da- 
łu następujące objaśnienie: „Lichaczew 
wcale nie dał pieniędzy Suworinowi z tej 
prostej przyczyny, że sam ich nie miał. Dał 
je dla kupienia N. Wremieni bankier war- 
szawski Kronenberg, 30 czy 35000 rb. na 
rewers W. Iichaczewa i A, Snworina w lu- 
tym 1876 r. Po roku suma tu była w ca- 


rauwia 


losci zwrózana Kronenberzowi 
wiemy dokładnie, komu zawilz 
wstanie najhezczelniejszej i nujzł j 
potwarczyni naszej w prasie rosyjskiej. 
Jakkolwiek nie ulega watpliwości, że L 
Kronenherg nie przypuazczał, do czego g 
sbrżą jego pieniądze, dziwi nas, że on, ho 
chuter z 1863 r, wdał się w tę tranzakcyę. 
Chybu że p. Suwarin, który dokonuł na s0- 
hic więcej przemian, niż Bnddu, hyt wów. 
czas w postaci przyjaciela Paluków. Do 
powyższej wiadomości XX wiek, organ Su- 
worina — syna dodaje uwasę o organie 
ojeu: „Nieduwno N, Wrema polemizując 
z partyą konstytucyjna demokratyczną, od- 
krywszy w niej rozmuitych „berzów”, prze- 
zwala ją urągliwie _berg kollegią”. Z 
pomniała przytem o Kronenbergu. Co zu 
niewdzięczność!” 


Dalszy ciąg monochomachii. 


Długo i oblicie w seminaryach ducho- 
wnych sisane ziarna średniowiecznej cie- 
imnoty coraz bujniej i śmiclej atrzeląją ku 
niebu w nance Muryawitów, którzy prze- 
szli obecnie do „ofunsywy”, wypierają . pra- 
wowitych księży” z kościołów i zupychoją 
głowy hieduego Indu najdzikszymi przesą- 
dami, Zdohycze ich rozszerzają się szybko 
i ciągle. Podrażnieni i znienierpłiwieni 
ich przeciwnicy postanowili również wy- | 
stąpić zuczepnie. Pod dowództwem kana- 
niku Sędziakowskiego z Rokitaa wyruszył 
kiłkutysięczny tłum wiernych da Błonia 
dla odebrania kościoła Mankietnikom, go- , 
tującym się do obrony pod buławą ks. Ze- 
wskiego. W tej krwawej manochoma- 
zwycięstwo odnieśli napadający, przy- 
czem kilku oghtpionych chłopów zabi 
wielu poraniono a wódz odszczepieńców, 
ks. Żebrowski, wzięty da niewoli, przysiągł 
w kościele, że się wyrzecze błędów i uko- 
rzy przed biskupami. Paszczony jednak 
na wolność pokazał figę wrogom i wrócił 
do swej armii. Po tej bitwie, stoczonej 
w duchu Chrystusowym, użyto przeciwko 
adszczepieńcom «romu, ciśniętega z wyso 
ku: odczytano z amhon „List akólny” pa- 
pieża do biskupów polskich, w którym 
Piua X, przytaczywszy dowód wiarołom- 
etwa „generała” Muryawitów, ks, Kowal- 
skiego, powtórnie ogłosił to stowarzyszenie 
za „zniesione i potępione”, grożąc opornym 
„surową karą”. Naturalnie Mankietn 
odparli piorun po swojemu: oświadczyli, 
że list papieski jest łszawany. Więc 
wojna popia tewać będzie dulej, dopóki 
kaś siła — prawdopodobnie policyjna — 
nie położy jej końca. 

Jacy my szczęśliwi 


Jednocześnie przeży- 
wnmy wszystkie okresy historyi: dzikości, 
harbarzyństwa, niewoli pogańskiej, prze- 
śladowań za przekonania, ciemnoty śre- 
dniowiecznej i świtu przyszłości. 


„Odwrót”. 


Naturalnie. W języku kameleonów. nie- 
wolników, stojących ciągle do sprzedunia 
na targu z postronkiem na szyi, odezwa 
P, D. nazywa się „odwrotem”. dowód 
Gazeta polska przytacza zapowiedź tego 
stronnictwa, że dopóki trwać będzie atan 


i nkładanie list wyborczych, przygotowy- 
wanie techniki i wytwarzanie całej maszy- 
ny wyhorów, zwoływanie zgromadzeń, agi- | 
tacya, występy kandydatów it.d. W tem | 
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wszystkiem P, D, zgodnie ze sw; zapowie 
dzin nie nezestniczyła i nie uczestniczy, 
Natomiast uznała w zasadzie pożądanym 
udzia! posłów polskich w Dumie i pozosta- 
wita sobie zupełax swobadę wobec gloso- 
wania wyłorezejo, z której obetnie karzy- 
sta, pobudzona zwycięstwem żywiolów po- 
stępowych w Rosyi u wstecznych u nas, 
Kto utrzymuje, że ona kiedykolwiek żrze- 
kłu się prawa głosowania — ten bezazel- 
nie kłamie. Zmieniać taktykę w walkach 
politycznych według układn zmieniających 
się warunków jest nietylko mozliwośnią, 
ule obowiązkiem i zusługą. P. D. wszukże 
nie potrzebowała dotąd ani na włos odchy= 
liè się od dotychczasowego kierunku, Je- 
żyli zaś Gazetu polska chce należycie zro- 
zuimieć, co znaczy w polityce „odwrot, 
niech sobie wyobrazi, ze P, I). naprzód wy- 
dała kipiącą i żnrzącą się patryotyzmem 
untirosgjskim |roszurę a potem ogłosiła 
szercz artykułów tak lojalnych, że depar- 
tament polisyi nie mógłhy do niob nio do- 
dac. To dupiera bylby „odwrót: — o 
się tyczy zaś uragan Gazety polskiej z obaw, 
wyrażonych w odezwie I”, D., o przyszłość 
narodu, którego losy ujna w awe ręce pina- 
łe rozumy”, to dość zważyć mózgi odsło= 
niętych jnż kandydatów „bloku narodowe- 
ko”, ażehy osądzić, że one może wystur- 
czyłyby w czuazkach oberkonduktorów do 
prowadzenia pociągów, ule nie do przewo- 
dniczenia społeczeństwu w trudnej walee 
o przyszłość. Bodajbyśmy byli potwareu- 
mi a nie prorokami, przepawiadując diigo 
trwały finis Polonie przy takich jej zbaw- 
cach; tymczasem jednak widzimy rozpa- 
ezliwy brak lndzi dużej miary, n ciżhę — 
małej, widzimy na niebie naszej przyszłości, 
tylko czarna chmurę. Potomstwo zabój- 
ców i grabarzów narodu, rozmnici kręta- 
cze, samoluby, kastowey i wstecznicy, któ- 
rzy teraz się zaroili, zhyt pamiętną dali 
nam lekcyg wartości awoich robót polity- 
cznych, ażebyśmy mogli o niej zapomnieć. 
A świeże owoce ich nowych zabiegów nie- 
długo zobaczymy. 


Wesołe pomysły. 


Tegoroczna Wielkanoc przyniosłu nam 
nową odmiane wesołego zwyczaju zwanego 
„Śmiąusem”. W epoce homh i brownin- 
gów czysta wodu mnsiału wię wydać zbyt 
niewinnym środkiem dla _zudośćnczynieniu 
trudycyjnemu zwyczajówi, gdyż używano 
kwasu siarczanego,wady wapiennej i innych 
gryzących płynów, którymi rozochaceni fi- 
glarze zlewuli nbranie lepiej odzianych prze- 
chodniów. Wesołe handy, hynajmniej nie 
wyrostków, lecz całkiem dorosłych town- 
rzyszów, oblogały chodniki, nrządzająć 
wprost zasadzki na niczego niepodejrzewu- 
jaca publiczność. (i sami zapewne w ty- 
godniu przedświątecznym wpailli na pomysł 
posypywaniu jodoformem ciast wypieka- 
nych nu święta. Robili to podobno bez 
wyboru: zarówno tym, którym nigdy nie 
bruk smakomitego jedzenia jak i takim, 
którzy tylko raz do roku, u zawsze z wysił- 
kiem, suciej swój stół zastaw: Co czło 
wiek biedny, który z dnia na dzień w cięzkiej 
żyje pracy, dla którego szarej egzystencyi 
jedyną jak dotąd przyjemnością jest zjeść 
ypic—u nadewszystko wypić, co taki bie- 
dak winien, że w tem apołeczeństwie, w któ- 
rem on żyje, jest tylu głodnych? Czy w imię 
jednego skrzywdzonego podzi się wyrzą- 
dzać krzywdę drugiemu?" Taka sprawie- 
dliwość nazywa się zdziezeniem. 
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ZNACZENIE PŁCIOWOŚCI 
w życiu społeeznem, 


PAK 


(Ciąg dalszy), 


ndzkość jest jeszcze zbyt dziką, bar- 
zbarzyńską i głupią, ażehy w zumin- 
ruch praktycznych, kulturalnych 
1 etycznych wziąć we wspólne władanie 
izarząd ten olbrzymi folwark jakim jest 
glob ziemski; nie dorosła też ona da swin- 
domego regulowania prawa ludnościowego; 
natomiast rozlega się hasło ludożerczego 
nucyonalizmu podawanego zu „nujświętsze 
ucie” i hasło „nucyonalnego pomnażania 

Stąd ustala się pogląd na kobietę, j 
ko na aparat rozpłodowy i przedmiot 
mowy, stąd wypływa to zjawiska, że jed- 
ne kobiety rodzą zbyt ezęsta i zbyt prędko, 
wbrew wszelkiej hygiunie i przezorności 
ekonomicznej, inne zaś zmuszone są nie- 
znajakujsć zupełnie swego głodu macie- 


rzyńskiego.  Apologeci rozwielnożnionego 
dzić burburzyństwu głupoty i zbrodni, któ 


re chcą uchodzić za eywilizacyę, rozum 
i etykę, sięgnęli po psendo-naukowe urgu- 
menty w mniemaniu, że tam znajdą ratu- 
nek i sankcyę. Zawód jest jednak zupeł- 
ny. Wychodząc z tego faktu przyrodni- 
czego, że zdolność rozpłodowa człowieku 
przerasta jego zdolność żywicielską, uputru- 
je się w tem uświęcenie dla konieczności 
przymusowego celibutu, uświęcenie istnie- 
jscego głodu płciowego. Z drugiej znów 
strony, użeby fukt istnienia tego głodu 
osłubić, wyciąga się z zunadrze urgnimenty 
lekurskie, jakoby głód płeiowy nie miał być 
rujnującym dla zdrowia i był dość łatwym 
do zniesienia. Nietrudno obalić powyższe 
rozumowanie upolegetów. Jeśli zdolność 
rozpłodowu człowieku przerasta jego środ- 
ki żywicielskie, to z tego nie wyniku jesz- 
cze uświęcenie przymusowego celibatu 
i głodu płciowego, lecz wynika to, ze czło- 
wiek powinien prawo ludnościowe podpo- 
rządkować względom przezorności i etyki 
wspnitej na wiedzy przyrodniczej, co jest 
rzeczą ziszczulną. 

Tak jak w hygienie i teorvi lekarskiej 
istnieje i rozwużuną jest dyetu, tak też w 
hygienie ludnościowej powinnu iatnieć dy- 
eta rozpłodowa, będąca uzupełnieniem hyg- 
gieny ogólnej, Ale żeby można było ową 
dyetę rozpłodowa stosowuć, muszę wpierw 
ustać wszelkie nacyonalistyczne manie 
wielkości, wszelkie nucyonaliatyczne deliriu 
oraz zbójeckie chucie pośród upuństwowio- 
nych społeczności. Kunibalski, płaski 
i ciasny patryotyzm jednej społeczności 


musi przestać prowokować patryotyzm te- . 


goż antoramentu drugiej, a etyka musi 
znaleźć nankowe, przyrodnicze, niemeta- 
fizyczne podstawy i rozszerzyć się na ludz- 
kość całą, Szczególnie nuglącą potrzebą 
jest propagowanie powyższych idej dla tych 
narodów, które nie są potentatami, które 
są podbite, gdyż takie przy rozpanoszeniu 
się etyki zbójeckiej tylko stracie mową. 
Niestety ród rewolwerowych, jarmarcznych 
polityków na krótką mety nieprędko wy- 
gaśnie. 


Wykazawszy wyżej niestosowność wnio- | 


sku, wysnutego z rzeczywistego luktu przy- 
rodniczego, a mającego uświęcić istnienie 
głodu płciowego, zwrócimy się z krytyką do 
drugiego dodatkowego twierdzenia w myśl 
którego celibati glód płciowy, podług badań 
naukowych, mają nie być żadna klęskami, 
ani cierpieniem. (dy się zwrócimy do od- 
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nośnej wiedzy lekarskiej, ażeby posznkać 
odpowiedzi na pytanie, czy stłumienie ży- 
cia płciowego jest dolegliwam dlu ezłowie- 
ka i czy to dzinła niszcząco na organizm, to 
się natkniemy na pospolite w medycynie, 
mało inteligentne, uczone gadulstwo oży- 
wione nejlepszemi chęciami i prawie hez- 
płodne. 

(Gdy jedni lekarze twierdzą, że niemu co 
mówić o celibacie w ścisłem znaczeniu tego 
wyrazu, gdyż ten prawie nie istnieje lub 
istnieje tylko wyjątkowo u natur płciowo- 
oziębłych, niewrażliwych, drodzy wygła- 
azają wszelkie możliwe opinie w tym wzgl 
dzic. Jedni, jak Freud np. uważają, że 
wszystkie chorohy nerwowe powstają na 
podścielisku niezaspokojonych podrażnień 
płeiowych, drudzy, jak Forel, sądzą na 
podstawie swych spostrzeżeń, że celibat nie 
jest szkodliwym i aa ogół duje się znosić 
hez osobliwych dolegliwości, inni znów, jak 
Lowenfeld, zajmują stanowisko pośrednie. 
W literaturze medycznej bez zaprzeczenia 
jest dużo apostrzeżeń, odnoszących się do 
naszego przedmiotu, jest też dużo sumien- 
ności w krytyce faktów i wnicakowaniu, 
z tem wszystkiem nie możemy w poszuki 
waniu odpowiedzi na pytunie, czy celibat 
jest cierpieniem i spustoszeniem dlu orgu- 
nizmu, opierać się wyłącznie nu literuturze 
lekarskiej mnaimy, dodatkowa posługiwać 
się rozumowaniem, przekraczującem ramki 
medycyny. Czy głód płciowy jest męczar- 
nią? Oczy wiście że jest, a jeżeli wywolują go 
worunki życiu społecznego, jest an krzy- 
wdn. Głód płciowy jest tem większą me- 
czarnią, im silnie żądza normalnu 
lub chorobliwa. 

Z doświadczeniu wiudomem jest, że żą- 
dza maleje, gdy nie zachodzą żadne prukty- 
ki płciowe, te howiem podnoszą żądzę 
o kilka stopni. Że głód płciowy jest me- 
czarnią najlepiej tego dowodzi fakt, iż 
nadzwyczuj rzadko jest on znoszonym; 
gdy nie znajduje matnralnego nasyce- 
mia przy udziale drugiej płci, szuka li- 
cznych postaci samozaspokojenia. Fun- 
keye rozpłodowe, będace końcowem prze- 
znaczeniem organizmu, nie mogę być hez- 
karnie stłumione. Ażeby organizm mu- 
siał im się poddać, zaopatrzony on jest w 
popęd płoiowy, dominujący nad innymi 
mniej kategorycznymi. Z tego fuktu przy- 
rodniczego wychodzące x priori, możn było 
przewidywać, że poped ten w normalnym 
stanie rzeczy przeciętnie nie daie sie opu- 
nować i okiełznać. Stad sceptycyzm wielu 
co do istnieniu absolutnego celibatu. Z te- 
go wywodu a pron i a posteriori wynika, 
Że głód płciowy jest męczurnią dolegliwą. 
Czy pustoszy organizm? Iekurze, zapytani 
o to, jakają się i opowiadają szeroka i dłu- 
go sprzeczne ze sobą spostrzeżenia. Po- 
nieważ dotąd nie zdarzyło się lekarzom za- 
uwużyć wpływów destrakcyjnych, któreby 
całkowicie i wyłącznie celebatow: przypi- 
aad mogli, gdyż obok celibatu zuwsze ja- 
kieś jeszcze inne nieuniknione, niszczące 

rzyczyny działają, przeto wyrzekają się 
juanej i stunowczej odpowiedzi, nie wiudo- 
mo bowiem, co i w jakim zakresie przy- 
pisać należy eelebutowi a co innym cezyn- 
nikom towurzyszucym. Nawiasem mówiąc, 
metodn porównań dyferencyacyjnych po- 
winnuby mniec wydzielić wpływy każdego 
ze wspolczesnych czynników. ()puścimy 
więc lekarzy i hez ich ndziału rozumować 
będziemy. 

Rozległu sfera anntomiczna, jaką narzę- 
dy płciowe i ich konneksy w orgunizmie zaj- 
mują przemawia juz za tein, że wstrzyma- 
nie lub niezaspokojenie funkcyj płeiowych 
hez szkody wielostronnej dla organizmu po- 
zastać nie może. Fukt, że ad celibatu na- 

i ie umiera, niczego nie do- 

i ut nuleży nważać za chorobę 
przewlekłą, chraniczną, za kalectwo nie- 
mające ostrego przebiegu chorobowego. 
Ośmialuny się nawet utrzymywać, że o ile 
celibat nie ma przebiega zakończonego sa- 
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mobójstwem lub psychozy, to jest on cho- 
raba chraniczną i Śmiertelna, gdyż jak to 
Płoss stwierdził, pociągu za sobą uwiąd 
i „starzenie się”, które niezem innem nie jest, 
jak początkiem powolnego obumieinia. 
Nikt dotąd nie zdołał wymierzyć dokła- 
dnie spustoszenia sprawionego w organi- 
zmie przez celibat. Nie wiudomo np.: o ile 
Jat celibat skraca ży temu, kto w nim 
żyje; w jakim stopnin i do jakiego rodzaj 

chorób usposabia celibat; jaką j śinier- 
telność i średnia długość życia przy dzie- 
wietwie w porównaniu lo wypadków, gdzie 
dziewictwa niema? Tylko wtedy gdy to 
wszystko zostanie poznanem z calą dokła- 
dnością, będzie można wymierzyć rodznj 
i rozmiary spustoszenia ustrojowego, jakie 
celibat sprawia, 

Sadzimy, że wyżej przytoczone wystar- 
cza, ażeby unaocznić, iż przymusowy głód 
płciowy jest tyrania, przymusowy celibut 
jest krzywdą, że tego rodzaju zdeptanie 
praw natury przez zbrodniezą orgunizacyę 
życia społecznego nie jest bezkarnem i moi 

rzucając nu forum zyciu jeszcze jedny 
seryę dekadentów, powstałych nuskutek 
nienaturalnych, szkodliwych praktyk płeio- 
wych,  Mści się to jeszcze i w ten sposób, 
że przy tak ułomnej organizacyi życia apo- 
łecznego narusza się spójnia społeczna 
n tych wszystkich, którzy zostuli wykole- 
jeni w swem życiu płoiawem, pokrzywdze- 
ni w swych prawach płciowych, 

Gdy społeczeństwa okłamywane, okra- 
lune i szezute przez awe stany panujące 
przestaną warczeć i szezerzyć zęby na aie- 
bie, gdy zrozumieją, że pożerunie się wza- 
jemne jest sportem jałowym, kosztownym 
i głupkowatym, wyżntym ze wazelkieli 
pierwiustków etycznych, wtedy zdahęda 
więcej czasu na niebłszeńskie zadania ży- 
ciowe, posiada więcej skutecznych srodków 
nu cele etyczne i kulturalne. Wyda im się 
wtedy pewno dzikiem istnienie obok siebie 
zwyradniającego bogactwa posuniętego do 
u i zwyradniającej nędzy posu- 
do absurdu; wyda mm rhwniew 
dzikiem istnienie przesytu płciowego, 
zwyrudniającej rozpusty z jej zboczenia 
i owemi obok zw .radniającego celi- 
głodu płeiowago. Wtedy też ich 
orgunizucya społeczna zacznie im puchniec 
szpitalem i fabryką dekudentów. Gdy wó- 
mczus zwrócą swą uwagę nu etykę plcio- 
wa, rozważać poczną następujące pytaniu: 
1) czy męzki kult dziewictwa kobiecego, 
jako lubiezne smukoszostwo, nie jest czasem 
nieprzyzwoitą obrzydliwością; 2) czy może 
istnieć naturulna i trwała spójnia społe- 
czna, gdy jedni odmawiają drugim prawa 
do chleba i życia płciowego; 3) czy prosty- 
tucyu nie jest AREA szaleństweni, 
za które niema odkupienia; 4) czy nie na- 
łeżałohy ułatwić naprawy fubszywego kro- 
ku mulżeńskiego, jeśli zawarło się małżeń- 
stwo nu niezdrowych podstuwuch, zamie= 
niających je nu rozpustne sutenerstwoj 
5) czy potomstwo nieprawego łożu nie jest 
czasem dowcipem nieprzytomnego prawni- 
ku, którego nie naluży hrac na seryo; 6) czy 
nie należy opnaa miłości płciowej do 
udziału w wydawaniu potomstwa; 7) czy 
nie należałoby małżeństwa pozostawić nie- 
rozwiązalnem tylko dlu tych par, które ao- 
bie koniecznie tego życzą; B) czy w inte- 
reaic raay nie byloby dobrze, ażeby ułom- 
ni i wudliwi schodzili ze światu bezpotom- 
nie; 9) czy nie ezas już zakrzątnąć się po- 
wużnie około pomnożenia zdrowego i uro- 
dziwego potomstwa zumiast cherlackiego 
i brzydkiego; 10) czy półtora miliarda lu- 
dzi nie wystarczyłoby do tego, ażeby glob 
ziemski podbijać dia celów utylitarnych 
i hedonistycznych; 11) czy powszechne, 
wczesne, łatwe wyłącznie na wolnym do- 
horze płciowym oparte małżeństwa nie usu- 
nęłyby dewaatacyi celibatu, rozpusty i zbo- 
czeń życia płciowego? 

Na podkładzie popędu płciowego iro. 
dzicielskiego, wyłoniła się instytucys zwa 
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na małżeństw m. I w ocenie tej inatytucyi 
trudno się spotkać z poglądem naukowym 
i krytycznym, natomiast łatwo zauważyć 
interesowne naginanie danych naukowych 
do przyawojonych lub narzuconych nała- 
gów i upodobań myślowych. Ażeby dać 
naukowe oświetlenie dzisiejszej formie 
małżeństwa, a raczej ażeby nadać jej „san- 
kcyę! naukową, sięgnięto aż po argumenty 
z dziedziny etyki zoologicznej. Ile razy 
chcemy wyświetlić u człowieka jakieś zja- 
wisko z życia psychofizyclogicznego, po- 
szukujemy równorzędnego zjawiska u zwie- 
rząt i z niem je zestawiamy. Przejście 
naczelnych form zwierzęcych i ich własno- 
ści do kształtów i włusności ludzkieh jest 
tak atopniowem, że trudno ustanowić gra- 
nicę, na której kończą się naczelne człeko- 
ksziałtne małpy, a rozpoczynają ludzkie 
kaztałty, różnice są bowiem ilościowe tylko 
lecz nie jakościowe, An jedyne, rozpozna- 
wcze znamię rozstrzygające o tem, czy 
z ludzkimi, czy z małpiemi kształtami ma- 
my do czynienia, walno uważać jedynie 
„apophysie geni”, szczegół anatomiczny, 
świadczący o rozwoju mowy urtykułowa- 
nej. Wzniesiona podstawa podezas cho- 
du, rozwój szezególniejszy mózgu jako 
churakterystyczne cechy ludzkiego ustroju, 
wymienione przez klasyfikacyę zoologi- 
ozna, posiadają bardzo względną, diagno- 
styczną wartość. Z tej racyi sięganie po 
argumenty z życia zwierząt dla uzasadnie- 
nia objawów życia ludzkiugo jest rzeczą 
prawomocną, natomiast użytek, jaki zrobia- 
no z tego prawa przy rozpoznawaniu Inst 
tucyi małżeństwa, pozostawin wiele do ż 
czenia.  Uhcemy 10 właśnie rozważyć 

(W. n). 


Aleksy Kurcyusz. 


Ą 


Z 


EO 
[| LrTERATURA I 
Literatura niemiecka. 

mi 
Hedvig Dohm: „Piałnt łabędzie”, (Schvanenliader). 


nowaja (Ein Sohvanenliad. — Agonie. — Benjamin 
Heiling. Barlia 1906 


ziwnie smutne obrazki Ciężkie, jak 
ivsknota za czemś bezpowrotnie u- 
luconem. Chciałoby się protesto- 
wać przeciw ukazywaniu ich i prawi 
się żal do autarki, ze wziąwszy do vęki, nie 
mażna ich precz odrzu Chciałoby się 
polemizować z antorką, wykazać jej, ile 
tum niemotywowanego paychologicznie, ile 
sprzecznego i nieprawdziwego, a jednak 
toni nastrój smętny pociągają, zjednywują 
i godzą czytelniku ostatecznie. 

Przed oczyma naszemi przesuwa się cał) 
szereg lodzi starszych i starych, wątłyci 
na ciele, ku grobowi przechylujących się. 
Leoz tylko ciało do prochu ciąży, tylko 
„futeral” służby odmawia —tak sobie oma- 
wiają— dusza zaś rwie się jeszcze do życia, 
do ludzi, do wyżyn! Rwie się, tak, ule 
strąca ją raz za razem niemoc i to nie ciała 
tylko. Niema tum woli, lecz pragnienie, 
niemu postanowień, lecz tęsknoty tylko, 
a wzrok nie naprzód skierowany, tylko 
wstecz, ogarnia przeszłość piękniejszą lub 
smutną, Obazar życia, które dowiodło do 
próchnienia i rozkładu całego kupitału 
cielesnego i duchowego, złożonego w je- 
dnej jednostce. 

Bohaterowie? i „bohaterki” to sami ar- 
tyści: rzeźbiarz w „Pieśni łabędziej”, ma- 
larka w „Agonii” a i nauczyciel ludowy, 
Benjamin Heiling, to wreszcie poeta, za- 


poznany nietylko przez drugich, ale który 
zapóźna w aobie odkrywa zdolność poe- 
tycką. 

Ciężko im żyć, lecz odejść też się nie 
chce, ho zdaje im się, że nie urzeczywistni- 
l jeszcze ideałów swoich, nie, apelnili za- 
dania, które postawili sobie. Życie kocha- 
ją, jak mówią —nie dla niego samego, lecz 
dla oliowiązków, które mają wobee niego, 
kochają je, jak matka, co umierać nie mo- 
że, bo drobna jej dziatwa niezaopatrzona, 
potrzebuje jej przecie. Czy to nie wymów- 
ka? Czy te ideały i zadania mistyczne, 
czy to nie piękniejsza maska dla instynktu 
życiowego, któremn w pomoc jeszcze przy- 
chodzi sreptyczne pytanie: zali jest coś 
tam, po za grobem? Ale bo z „pamiętników? 
i roztrząsań tych „hbohaterów” pełnych 
sinutkn i bóla z powodu uciekającego ży- 
cia, nie dowiadujemy się bynajmniej, jakie 
oni przez życie całe żywili ideały społecz- 
ne lub nuwet artystyczne, w imię czego 
i ezy za mładu walczyli, czego dokończyć 
pragnęli dziś i jutro, o które tak losu do- 
praazali się, z czego rezygnować muszą 
lz ezegoby świat zrezygnować musiał w 
chwili, gdy śmierć nieuhłagana przetnie 
wątłą już ich nić żywata,czy to w postaci 
samohójatwa, czy to gdy „drogą naturalną” 
przyjdzie zawrzeć im strudzone oczy. 

Gdybyż to można nie czuć ciężaru lat, 
gdybyż zapobiedz można nświadomieniu 
sobie starości, czy i wtedy atarzałby się 
duch, czy i wtedy pochylałby się i słubić 
Takie pytanie przeglada przez rozmyślanie 
antorki,tautologicznei bezcelowe. Czy nie- 
ma ludzi naiwnie „wrastających” w starość, 
bez smutku i bólu, bez męczących pytań? 
Czyż niema takich o duszach wiecznie mło- 
dych, którzy nie przestają działać, ciągle 
stawiać sobie zadań i rozwiązywać ich w 
granicach swych sił. Nie znamy dzinłaczy, 
idących z życiem naprzód, którzy nie widza 
weale śmierci czającej się za nimi, co ich 
w pełni czynów zaskoczy niespodzianie? 
Lecz ci nie są egotyści, grzebiący wciąż w 
swojem ja fzycznem i duchowem mierza- 
cy zapasy swego życia; oni nie mają czusu 
na to, ho żyją. 

Najbardziej umotywowanym jest żal za 
życiem w „Benjaminie Heiling”. Subtel- 
ny i poetyczny, skutkiem nędznych i przy- 
krych warunków w domu, mija się z powo- 
łaniem swojem i staje się cichym, nieoilpo- 
wiadającym swemu zadaniu nauczycielem 
ludowym na wsi. W czasie długoletniej 
praktyki, w którym nie zdołał pozyskać ao- 
bie uni dzieci, ani rodziców tych dzieci, 
gdzie najszlachetniejsze jego usiłowania, 
źle zroznmiane, osiągają wprost przeciwny 
niż zamierzał skutek, traci kochającą i ko- 
chang nad wyraz delikatną żonę, traci syna, 
w którego piersiach anieli jacyś grają cu- 
dng pieśń, nieziszczoną nigdy, i 


i złamany, 
osainotniony usuwa się z posady, by w 
zupadłej wieży, na emeryturze dokończyć 
pełnego zawodów życia. 

Dziedziczka wioski posyła mu raz książ- 
ki naukowe i poezye, I te jak fanfary bu- 
dzą nśpioną dotychczas jego dusze. Nie- 
znane, załedwie w snach gdzieś przecznte 
myśli i uczucia zaczynają je poruszać z 
Zwałtownością, frożąca rozsadzeniem eza- 
szki i serca. Tytani myśli i uczncia poda- 
Ją mu je gotowe, on je pochłania jak zgło- 
dniaty wilk, a mózg jego, kształcony na ka- 
techizmie tylko i suchych podręcznikach, 
nie zaprawiony do pracy, zaczyna porus: 
się | pracować.. Wyrazy i myśli jakieś 
nowe, własne, zaczynają wtórować obra- 
zam i myślom z książek, „nowi, wysacy go- 
ście, w skromnej jego chacie”. Czuje, że 
go sita jakaś po szczeblach unosi w hło- 
gą krainę jakąś, szczęście i radość nim 
miotają, lecz rozpacz naprzemian rozsia- 
da się w duszy. Tych szczebli taka moc, 
a on stary, złamany. I całe życie staje 
przed nim natlarmo przeżyte, cała irage- 
dya nieprzeżyłego życia, która stokroć jeat 


boleśniejszą i głębszą, niż gdy śmierć zwa- | 


| rzy młodzieńca kwitnącego jeszcze, geze- 
| bigo tylko sny przyszłości. Boleśniejsza, 
tembardziej, że tu nie los ślepy tego jest 
przyczyną, nie nieodmienne prawo przy 
rody, lecz stosunki apołeczne, niedozwala- 
jące dziś rozwijać się wazystkim zdolno- 
ściom, pozwalające marnować się najle- 
pszym zarodkom duchowym i uczuciowym 
1 druzgocące życie i szczęście setek, aby 
uścielić wygodne gniazdo dla jednostek 
uprzywilejowanych. 

Benjamin Heiling przenosi się do miasta, 
do córki zamężnej, aby znależć się w atmo- 
sferze intensywnego życia umysłowego, 
znajduje tu nawet młodą, entuzyastyczną 
dziewczynę, która przywiązuje się da niego, 
gotowa opromienić mu ostatnie chwile od- 
nalezionego życia, lecz nie ma sił, aby prze- 
nieść cały ten ogrom szczęścia i wraca w 
końcn na wieś, gdzie umiera. 

Dr. Salomea P. 
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f o Jiczba gospodarstw śridnich w gub. 
M [Sh] Kaliskiej w ciągu lut 30 wzrosla 
BASMI 2120 czyli 6,60/,; jest to przyrost 
najsłubszy w krajn i także szkodliwy ze 
względu na zimniejszenie przestrzeni i tak 
już małego typu gospodarstw tej kategoryi. 
Liczba gospodarstw, należących do katego- 
ryi największych, wzrosła na ziemi ukazo- 
wej o 3521, czyli 19,9%. Przyrost ten ob- 
jaśnia się także drobieniem większych ko- 
lonij, a po części skupywaniem 3-morgo- 
wych kawałków od biedniejszych sąsiadów. 
Wogóle przyrost liczby. gospodarstw, jak 
zaznaczyłem wyżej, w gab. Kaliskiej był 
bardzo słaby, to też i przeciętna przestrzeń 
gospodarstw włościańskich w ciągu lat 30, 
pozostała prawie bez zmiany, wynosiła ba- 
wiem w roku 1870 — 11,2 morga, w 1899 
zaś 11 morgów; jest to najmniejsza różnica, 
jaka zaszła w tym czasie w przeciętnej 
przestrzeni gospodarstw włościańskich nu 
obszarze całego kraju. 

Ilość gospodarstw włościańskich powięk- 
szyła aig nieco więcej drogą kupowania zia- 
mi ad własności większej. 

Gospodarstw tego rodzaju przybyło w 
gub. Kaliskiej 8504 czyli 10,60 ogólnej 
liczby na przestrzeni 60,422 dziesięcin, co 
stanowi 15,4", obszaru ziemi ukazowej. 

Przy nabywaniu ziemi od własności 
większej, poważną pomoc okazuje w gub. 
Kaliskiej bank włościwiski. W poszcze- 
gólnych powiatach drogą nabycia zie- 
mi dworskiej przybyło do 1499 roku: 


pan 

Powaty i sj 5 
o r BL" 
Kaliaki 1458 | 10,4 
Wielatski 791 | 98 
Kolski 753 | 12,2 
Koniński 984 | 16,8 
Łęczycki 876 | 18,0 
Słapecki 301 | 23,8 
Sieradzki 164 | 118 
Turecki 1798 | 15,8 


200 


PRAWDA. 


Największy ruch nabywczy daje się zan- 
ważyć w powiatach: Kaliskim, Sieradzkim, 
Tureckim, największa przestrzeń gospo 
darstw na ziemiach nabytych wypada w po- 
wiatach: Słupeckim, Łęczyckim i Koniń- 
skim, Oprócz gospodarstw włościańskich 
na ziemiach, ktore podlegają mocy ukazu 
1864 roku, egzystuje w gub. Kaliskiej 
6855 guspodarstw w osadach, Liczba ich 
w porównaniu z 1870 rokiem powiększyła 
się o 1616, czyli o 30,8%/,. 


Najwięcej gospoduratw w osadach nale- , 


ży do kntegoryi najmniejszych, posiada- 
jących niżej 3 morgów: jest ich obec- 
nie 4119; więcej w porównaniu z 1870 ro- 
kiem o 1384, (Goapodurstwa tego typu w 
osadach mają inne znaczenie, niż na zie- 
miach włościańskich. Mieszkańcy osud 
zajmuję się handlem, rzemiosłem lub prze- 
mysłem, korzystają oni z placu dla wybu- 
dowania domu, ogrody znś dają, przy ich 
ajęcinch, pewnego rodzuju wygodę i do- 
chód — pospodurstwa rolne uważają tylko 
jako dodatek przy innych zajęciach. 

Gospodarstw przestrzeni od 3—15 mor- 
gów jest 2172, czyli o 775 więcej, niz w 1870 
roku; gospodarstw przeatrzeni wiekszej niż 
16 morgów jest 564, Liczba ich w porów= 
naniu z 1870 rokiem znacznie się zmniejszy 
łu, gdyż przez ten czas ubyło ich 543. Po- 
twierdza to nusze dowodzenie, że ziemia w 
życin mieszkańców osad gra mało znaczącą 
rolę. Przeciętna przestrzeń gospodarstwa 
na ziemi osad, wynosi w obecnej chwili w 
gub. Kaliskiej około '6,2 morga, podezas 
kiedy w 1870 roku wynosiła 8 morgów. 
Przćz nabywanie ziem kategoryi innych 
własności, ziemie osad powiększają się bar- 
dzo powoli; w calem Kiroletan przybyło 
1ą drogą zaledwa 1000 morgów, na których 
aformowuło się 823 goepodaretw, z czego wy- 
padu na gub. Kaliską 123. 

Cary obszur ziemi w gub. Kaliskiej dzie- 
li się pomiędzy włuścicieli rozmaitych kate- 
goryi; w poszerególnych powiatach w na- 
stępującym stoaunkn: Przestrzeń w dzie- 
sięcinach. 
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Największe przestrzenie należą do ziemi 
dworskiej, potem do włościan. Stosunek 
ich w rozmaitych powiatach jest niejedna- 
kowy, wszędzie jednak przeważa własność 
dworska. Na 10U dziesięcin ziemi wogóle 
wypada: 


( Patrz tabelka szpalła następna). 


Największą przewugę włusności dwor- 
skiej spotykamy w powiatach: Łęczyckim, 
Kaliskin i Słupeckim, w powiatach tych 
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znajdujemy jednacześnie największą ilość | 
drobnych, 3-morgowych gospodarstw wło- 
ściańskich, eo szlusznie nasnwu_ przypusz- 
czenie, że większa ilość ziemi dworskiej 
sprzyja podtrzyrouniu gospodarstw tej ku- 
tegoryi, spotrzehbowując zapasową siłę ro- 
boczą drobnych właścicieli i podtrzymując 
ich stan ekonomiczny dostarczaniem 7a- 


i całą własność podzielić na dwie ka- 
tegoryc: drobną do 100 morgów i większą 
od 100 morgów, to wypadnie, że da pier- 
wszej należy 7426] właścicieli i 787,852 
morgi gruntu, do drugiej 1092 właścicieli 
i 1,028,032 morgi gruntu. Sprawiedliwość 
podziułn dóbr ziemskich lepiej uwidocz- 
niona chyba być nie może; za jedyne napra- 
wiedliwienie tej nierówności może posłu- 
żyć fakt, że chłop uprawia ziemię własne- 
mi rękoma, więc dużo uprawić jej nic zdą- 
ży, własciciel zaś większej własności może 
jej posiadać więcej, poniewaz w tej upru- 
wie pomaga mu chłop. 

Podział wlusności drobnej jest nierówno- 
mierny: naj większa ilość właścicieli ba 41,737 
posiada 211,8510 morgów ziemi w wospo- 
dsratwach najmniejszych, których prze- 
strzeń nie przenosi 10 morgów; 30,312 
właścicieli gospodarstw większych o przes 
strzeni od 10 do 30 morgów posiada ziemi 
qwa razy tyle, bo 489 344 margi; nej 
aza ilość gospndurstw większych, 22]2 o 
przestrzeni od 30—100 morgów posiada zie- 
mi 86,688 morgów. 

Najmniej etosunkowo gospodurstw spo- 
tykamy o przestrzeni od 100—300 morgów, 
t. j. przejściowych od drobnego gospo- 
darstwa włościańskiego do typu większej 
własności; jest ich w gnb. Kaliskiej 210 na 


przestrzeni 18023 morgów. Pod względem 
sprawiedliwości podziału własność większa 
przedstawia ten sum rys: największa ilość, 
bo 530 właścicieli posiada 313,884 morgi, 
w gospodarstwach typu najmniejszego, 
o przestrzeni od 300 do 1000 morg; 262 
włuścicieli gospodaratw o przestrzeni od 1000 
do 3000 morgów posiada 329,856 morgów; 
na koncu 51 właścieieli najwiękezych go- 
spodaratw, o przestrzeni wyżej 3000 inor- 
gów, posiada 236,269 morgów, 

Do 1873 roku, z ogólnej ilości majątków, 
należących do własności większej, w gub. 
Kaliskiej było rozparcelowanych 80 na ob- 
szurze 38976 morgów. 

Pod względem swego przeznaczenia, 
grunta gub. IKaliekiej dzielą się na: 
Grunta pod zabudowaniami 36,180 dzies. 


Grnata orne 635,421 
Laki 74,586 
Pastwiska 64,495 
Lasy 156,249 
i nieużytki 53,925 


Na 100 dziesięcin wypada pod zabudo- 
maniami i ogrodami 3,6; jest to stosunek 


więkezy, niż w innych guherniach kraju, 
z wyjątkiem Warszawskiej; objaśnić go 
można większym stosunkiem własności 
większej, posiadającej znaczne ogrody i par- 
ki Stosunek ornej ziemi 62,2 na 100 dzie- 
sięcin jest także największym w krajn, z wy- 
jątkiem tejże gub. Wurszawskiej, i świad- 
czy o wysokim stopniu kultury rolnej. 
Stosunek łąk 7,3 i, pastwisk 6,3 jast bardzo 
nieznaczny i dla” gospodarstwa niewyatar- 
czający, Lasów na 100 dziesięcin wypada 
zaledwo 15,83 jest to bardzo niedużo w po- 
równaniu z przeciętnym stusunkiem dla ou- 
łego kraju 20,6; stosunek nieużytków 5,3 
na 100 jest duzy i ustępuje tylko jednej 
gub. Suwalskiej, 

Stosunek ten w poszozególnych powin- 
tach przedstawin się niejednukowo; na sto 
dziesięcin ziemi wypudu: 
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Najmniejszy stosnnk ornej ziemi apoty- 
kamy w powiutach Wieluńskim i Sierudz- 
kim, t. j. w tych, gdzie najmniej ziemi na- 
leży da włuaności większej. Łak wogóle 
jest zamało, szczególnicj zad biedne są po- 


wiaty Kaliski Turecki, 
Kolskim i Łęczyckim. 

W każdej z poszczególnych kntegoryi 
właaności stosunek gruntów, pod względem 
ich przeznaczenia i użyteczności, przedsta- 
wia się niejetlnakowa: 


Lasów brakuje w 
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Przy porównaniu ziemi dworskiej z wło- 
ściuńską, nderza nas  przedewazystkiem 
ogromna różnica w przestrzeni zajętej pod 
zahudowania i ogrody; jak wszędzie w 
świecie, tak i tutaj, uwidacznia się pow- 
szechne prawo, że wszelkie ciężary, naj- 
cięższe m brzmieniem przygniatają najuboż 
szych, Własność drobna, posiadając prze- 
szło o 100,000 morgów ziemi mniej od wła- 
sności większej, zużywa jej pod zabudowa- 
nimi dziedzińce dwa razy więcej od wła- 
ności dworskiej. 

Następny wniosek, który łatwo daje się 
wysnuć z umieszczonej wyżej tablicy, jest 
taki: że włościanin, posiadając mniej ziemi, 
więcej dba o nią, starając mię wszystko, co 
anożna, zamienić na grunta orne. Przy wy- 
mienionej wyżej różnicy w przestrzeni na 
korzyść ziemi dworskiej, przestrzeń ziemi 
ornej nu ziemiach włościańskich jest więk- 
szą, niż na ziemiach dworskich. Stosunek łąk 
jevi prawie jednakowy, za to pastwisk, jako 

puzai najmniej użytecznej, włościanie 
otrzymali więcej. Lusy prawie całe znaj- 
dnja wię w posiadaniu własności większej. 
"Tu ostatnia okoliczność stanowi szkopni, 
a który hędą się rozbijać sturunia o skaso- 
wanie serwitutów. Przy drożyznie opulu, 
przy niemażebności zuspokojenia tego ro- 
dzaju potrzeby włościan  małemi leśnemi 
działkami, jedynem wyjściem przy kasowa- 
niu serwitutów, może być upuństwawienie 
lasów. Pruwa włusności nad lasami jest 

już dzisiaj ograniezone przez serwituty 

i ochranę leśną. Zdaje się być pożądanem 

Alla obw stron, ażehy ta kategoryu własności, 

przeszłu w ręce społeczeństwa, które będzie 

dbuło o rozwój lasów io zaspokojenie 

opałowych potrzeb najliczniejszej rzęści 
narodu. 


C.d.n.). 
St. Staniszewski. 


eS" 


: „ik 


PRASA POLSKA. 


a | 


Dzień dobry, którego urtykuly wstępne 
ocznaczają się rzadkim w prasie wurszaw- 
skiej rozumem i talentem publicystycznym, 
Pisze z powodu ataku prawowiernych na 
matyawitów w Błoniu. 


„Co arobig i napiszą klerykalni publicyści 
toje chyba w SOR rzeczy Ghojądkać 
Nie o ich agd idzie, ale o sąd demokratyci 
nej upmn spoleczefatwa nad owymi dostoj- 
nikam w fioletach, | którzy nadużywając 
Chrystusowego imienia grymadza nw proce- 
sje“ chłopskie tysiące piesze i konne i każą 
im „ratować wiarę od profanacyj milością 
isiłą wiary”, ale me bez zabrania z sobą 
bok krzyża świętego i chorągwi, także spo- 
rej liczby... kłonic! Nąd ten może być tyl- 
ko jeden: sąd najsuroważego potępienia, któ. 
rego nie zlngodzą ani nagrody i pochwały 
purpuratów, ani peany pochwalne i trynm- 
falne prasy wstecznej, doprawdy chyba nie- 
wiedzącej, co czyni”, 


W nowej gazecie p. F. Jabłezyńaki, opo- 
wiadając, jak to binrokracya tutejsza pro- 
tegowalu w naszem społeczeństwie wszelkie 
zeru, mówi: 


„Te zera, pozostały nam w spuściznie po 
niedawnych czasach. Zmiana politycznych 
form napotkała ich stanowiskach. Z ich 
rzędu rekrutowaly się w swoim czasie owe 
deputacyć i przedstawiciełstwa naroduwe, 
których nikt o ta nie prosił. Ale byli. Oni 
byli 74 pierwszą falą, która ruszyła, gdy o- 
tworzyło się miejace w Dumie i w Radzie 
palistwa — ci starzy, cenzuralni dygnitarze, 
prezesi, działacze, ludzie słomiani. Bier- 
nych powstrzymał nowy Gltr, który jak się 


okazuje przy obecnych wyborach, przesie- 
wa ludzi trochę inaczej, Ale pozostali czyn- 
ni. Oi w dalszym ciągu drepczą, krzyczą, 
uświadamiają, ale zdaje się, że pomimo bar- 
dzo niekorzystnych warunków co do awoba- 
dy, w których wybory u nas odbywają się i 
odbywać się będą, dawne cenzuralne zera, 
ci protegowani dobrze myślący, a pomimo 
tego gorący patryoci, przelecą przez nawe 
sito, aby znaleźć się tam, gdzie powinni by- 
lipozostać, gdyby warunki naszegu Życia 
nie były tak, jak były i są dotychczas nie- 
normalne. Gorąco upragnione „krzesła są 
dla nich zdaje się na długi czaa bezpowrot- 
nie stracone. Ich zwolennicy poczynają roz- 
twierać oczy. 
Nie sądzimy, ażeby ten dohór tak prędko 
zginął. Bylziemy musieli jeszcze długo 
z nim walczyć. 


Odezwy 10yborcze. W chwili kucia koni 
wyborczych wszystkie nasze żabki politycz- 
ne podniosły swoje nóżki i wydały odezwy. 
A więc i „Spójniu” — Towarzystwo akcyjne 
Gazety polskiej,  Dluczega ta przedsiębior- 
stwo chee gwałtem udawać magazyn sa- 
mojstny i nie przyłączy się da bazaro naro- 
lowo-demokrutycznega — nie pojmujemy. 
swojej oracyi wybarczej powtarza te 
same frazesy, fuszerowane „ojczyzną”, „na- 
rodem”, „krujem” „jednością”, ten sam na- 
kaz „brania udziału see teszysiłach ustuwo- 
duwczych pracach Dumy”, nielekceważe- 
nia żadnej zdobyczy częściowej, —wogóle 
te same przepisy wysiadywania kurczęt 
polskich w Izbie rosyjskiej. 

Kuryer warszawski, nie chene swym ezy- 
telnikom psuć „święconego”, pocieszy} ich 
zapowiedzią pogody po wichurze: 


„Pomimo niesłychanej energii strunnictw 
wywrotowych u zdumiewającej chwilami 
bierności i bezradności żywiołów ewolucyj- 
nych, społeczeństwo nasze powoli zaczyna 
odzyskiwać równowagę straeoną. Jeszcze 
brzmią nam w uszach wr<aski anarchii, je- 
szcze u wrót, wiodących do wielkiej pracy 
parlamentarnej, walają się (|) trupy pomor- 
dowanych wyborców, jeszcze upiory (1) straj- 
ków rolngch włóczą się po wsiach, grożąc 
krwią i pożogą (1), alu mimo wszystko czuć 
coraz wyraźniej, że zdrowa myśl polityczna 
i program pracy organicznej zdobywają wła- 
dzę nad duszami ludzkiemi. 


Niewątpliwie stosunki i ruchy zywiołów 
społecznych zwolna porządkują się, tylko 
wcule nie według recepty Kuryera i nie 
z przewagą ku tym kilku stołkom, na któ- 
rych on siedzi kolejno lub jednocześni. 


KRONIKA 


GH 


Sprawy polityozne | społeczne. “irana podaje wia- 
dowmańć, że minister spraw wewnętrznych polecił na- 
czolnikom i guhorpalorów jak najraadziej używać si- 
ły zbrojawj przy Wumieniu rozruchów, 

— Nałiąpiło rozwiązanie „Komiietu obywatelskiego 
dla głodpych warszawskich”. Inwentarz oras pozostale 
pieniądze mają przejść w ręce Towarzystwa opieki 
nad dziećmi. 

— Gaz. Pul twierdzi, że frakcya mniejszości ro- 
zyjskiej socysldemokracyi robotniczej wzięła czynny 
udział w głosowęniu na konatycyjnych demokratów. 

— Podczas obiegłych świąt żydowskich w wiela fu- 
brykach warszawakich odbywały się wiece rohotni- 
ków żydów. 

— W skład komitetu, protezlującego przeciw gwal- 
m oad Spiridonówną, weszło wielu 


boa, Anatol France, bracia Marguerite itd. 

robotniey jednej 
a Nieczajewa, 
brata znanego rewołucyoniaty rosyjskiego. Gulerna 
tor wybory ani Robotnicy jednak powtórnie 


wybrali ogromną więkazościn Nieczajewa I oświadcz, 
li, że jeżeli on me zostanie zatwierdzony, zrzekuą 
wyborów i będą bojkotowali Dumę. 

— Komitet ministrów uznal za możliwe dopusz cze- 
nie kobiet do zajęć z wolnego najmu do wydzisłów 
rachunkowych i pisarskich wo wszystkich urzędach 
centralnych i miejscowych kontroli pańscwa, 

— Związek 30-go października postanowił prre- 
kształcić vię w rosyjską partyę liboralną i rozazorzyć 
swój program w sprawach agrarnej i robotniczej, 
współdziałać kultarainej autonomii wszystkich naro- 
dowości bez naruażenia policycznej jedności Ronyi. 

— Według obrachunku ludności prawosławnej nn 
maey książek policyjnych, ogólna liczba Rosysa, zn- 
mięszkalgch w Warszawie, dosięge ohaenie 86,680 
osób, co w stosunku do ogólnej ladności miasta, wy- 
noszącej 167,894 osób stanowi 4.800, 

— Hus. (ox, stwierdza, łe zwycięniwo „kadetów“ 
w Moskwie dopomogło do podniesionia kurwów na 
o 

— Duraowo, do gubernatorów gubarnij,dotkniętych 
mevrodzajom, rososłal cyrkularz, w kiórym polecił 
zdzielnć pomacy mataryaluoj tylko tym walon, która 
nia uczestniczyły w ruchu agearnym, 

Zaburzenia i zamachy, Na Uralu śród ktany ro- 
boiniczej panuje cornx więkuza wrzamię, Powodem 
ma być to, że «dubyte w styczniu polepszenie warun- 
ków ptary i placy pozostało obeczie cofnięte, 

— W Mō gazety „Iiwndcatyj wiok* ctytamy za- 
prseczenie socyalistów-rewolucyonistów «sex maga 
powazechaionej przez prasę puploski, że napad na 
bank woiżęńsko-kamski w Charkowie został dokona- 
ny s ich polece! 


— W Łodzi dn 13 b, m, bawiły się dzieci na ulicy 
rzucaniem kamieni przez Przechodzący pa- 
srol wojskowy kazal dzieciom razejść się, na co jedno 
s nich, 11-lelni chłopczyk żydek ublsżył £olmersowi 
Ten strzelił, kinine chłopen na miejscu tropem, 

— W Warszawie, na ulicy Żelaznej żolnierz zranił 
uderzeniem kolhą w głowę służącą, ?0-letnią dziew 
<zynę. 

— W Wilnie 15 ludzi, podpłynąwsay na lodziach 
do szpicala św. Jadwigi, zrobila podkop, wiargnęła do 
waęirza i uprowadziła więźnia politycznego Janina, 

— Na 70-letniego Edmunda Kuczyńskiego we wai 
Krzywe pod Niałymstokiem nnpadlo 12 młodych chrze- 
ścinu, rabusiów; grożąc nożami i rewołworami, pre 
trzęśli omi cały dom, zabrali, co bylo ze złota i aro- 
bra, nawet kieliznę, a poniazczywazy lampy, obrazy, 
usceynia, wynieśli się, klnąc i strzelając w powietrze, 

— W Baku z drukorni Towarzystwa drakarakiego 
kolka osób uzbrojonych zabrała maszynę drakariką 
i wywiozło ją na wozie, 


arkan, 


— W Częstochowie na wychodzących x pracy roho= 
tmików napailla banda uzbrojonych rahasiów, którzy, 
jąc niemiłosiernie, odbierali im wyplaty tygodniowe. 

— W gminie Nowosolna pod Łodzią podczas wyho- 
rów wiargnęlo do wali trzech całonków partyj skrnj- 
nych z rewolwatnni, żądając przerwania wyborów, 
Wrefścy trzej zostali nresziowani. Gdy konwój konac- 
ki prowadził ich do Łodzi, spotkał wią z gromadą posla- 
dnery gruntów, wracających z wyborów, i dał kilka 
suzmłów, od których na miejscu dwóch ludzi padło 
“eoa 

— W odległości IG wiorst od Kowna an drodze do 
Jiosien, ograbiano pocng konną, Ramony poczty- 
hon,  Zrahowano 14,000 rb. 

W an, 29 eeszłegu miesiąca G-a uzbrojonych lu- 
dzi napadło na urząd gminny, Koslów, w pow. ra- 
domskim, podarłucy portrety | mektóre książki, zabrali 
z kasy calą zawarkość, uj. 60 kop. 

— XN wiek wydrukował dokamenty, świadcząca, ża 
żołnierza pułku grochowskiego Pawław 
polska Dynię, uwolaiono ad odpowiedzialności 
prodzona. 

— W Lublinie patrol, składający się z kilku żol- 
mierzy, spotkal Malousza Bielaka, mieszkańca way 
Wierechowisk, Ten, będąc podchmielanym, szeroka 
gamykulowal i rzuci! kilkanaście obalżywych wyrazów, 
2a ca jeden z żołnierzy uderzył go kolbą w czolo tak, 
że Bielak upadł, brocząc krwią, Przechod 
tedy Dr. A. Stnuiszewski s p. Dymowskim w 
mego do wieszkania, skąd, udzieliwizy ma pomocy 
lekarukiej, udali się do policmajsia, Na ieh żądanie 
sprowadzono warlających w czasie powyższego zajścia 
żołnierzy, z których jednego winnego, jak areszt 
się prayznnł, poznal dr. Staniszewski, Poliem. 
zawiadomił o zajściu i zakomunikował nazwisko win- 
nego stosownym wladzom wojskowym, 
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Arosztowania | kary. W Zamościa d. 7 b. m. sre- 
sztowano dwóch nieznajomych mężczyzn, którzy ror- 
dawali przechodzącym proklamacye. Odmówili oni 
wyjawienia swych nazwisk, 

— W Dąbrowie Górniczej śmiertelnie postrzelony 
zostat mieszkaniec Redenu, Jankowski, który o kilka- 
daiesiąt kroków od domu przed patrolem uciekać za- 
cag. 

— Główny tarząd więzienny polecił wstrzymać wy- 
wożenia ndministracyjnie zesłanych do gub, Archaa- 
glelskiej z powodn przerwy komunikacyi przez Wolgę 
pod Jaroslawiem, 

— W Kijowie uwolniono T2 więżniów politycznych, 
w tej liczbie 16 aresztowanych sa strajk pacztowo-1e- 
legraficzny. 

— P, Władysław Okręt, redaktur Nowin, mezależ- 
nia cd wytaczonych mu spraw sądowych, skazany s0- 
«tel adminictracyjmie na więzie! 4 do chwili zniesie 
ma siana wojennego w Wa 

— Dwaj więźniowie, Kołakowski i Rybińaki, rzucili 
się podczan upacera na dozorcę więziennego, obez- 
przytomnili go dnszeniem i biciem, n następnie po 
drabinie usilownii wydostać nig z więzienia, Dazorca, 
oprzytomniawazy, dn? wyatrzni, nndbiegła sraż wig- 
zienna i obu uciekających ujęła, 

— Główny sąd wojenny odrzucił ukargę kasacyjną 
włościan: Zochown, Knłmykowa, Siemionowa, Tretja- 


wie, 


kawa i Kubickiego, skazanych na powieszenia za na 
bito 


pad ua państwową kasę oszerędności, przyczem 
dozorcę policyjnego, oraz 
na 30 lat ciężkich robót ea miedonieai 
fakcie. 

— Dyrektor departaoenta policyi polecił guberna- 


lorom zwrócić nwagę na polepszenie warunków wię- 
zianoych i naknzać lepsze obejście się z więźniami 
policycanymi 

— Skarga kasacyjna w aprawie Jana Chojnackie- 
go i Władyslawa Guzlńskiego, skazanych na karę 
śmierci przez powieszenie została odraueanę i wyrok 
wykonany. 


—Z transportowego więzienia petersburskiego n- 
ciekło szeńciu wybitnych przestępców politycznych. 

— Iw domosi z wisrogodnego jakoby źródla, że 
kara źmierej, grożące Spiridonównie, została zamie - 
nioną na 20-leinie ciężkie roboty. Nieszczęśliwa atoli 
ma w najwyżazym atopnin enchoiy i wątpliwem jest, 
deportacyi. Gwałciciola jej 
i kata, Awramow, spotkała podobno śmierć a ręki nia- 
wiadomego mściciela 


czy dojedzie da miej 


Besrobooia. We Francyi pocztarze arządzili bozro- 
hocie. Rach rozpoczęty przes nich grozi ogarniąciem 
wazystkich niezadowolonych pracowników zaklarłów 
państwowych, 

— Da, 1l b, m robotnicy na stacyi filtrów w War- 
lieehie 170 zażądał zwiększenia placy 
a zmniejszenia dnia roboczego z 9 do 8 godzin. 
Otrzymawszy odmowę, rozeazli się do domów. 

Sprawy szkolne. Wyjaśniono urząowaie, ża do 
aniwersytetn warszawskiego będą przyjmowani wycho- 
wańcy rzymako-katolickich seminaryńw, kiórzy ukoń- 
czyli średni zaklad naukowy, 

— Krążą pogłoski, że kurator naokowega oktęga 
warszawskiego otrzymal z ministeryum oświaty pole- 
cenie bezzwłocznego prayjęcia ber żadnych warnnków 
4% dawne siamawiska nauczycieli elemaniarnych w 


szawie w 


Warszawie —wszystiich wydalonych ra nuarodowienio 
szkoly początkowej. 

— Ministeryam oświaty upoważniło uniwersytety do 
przyjmowania realintów pod warnnkiem złożenia egza- 
mima z łaciny. 

— Miniater oświaty zezwolił na wykład języka pol- 
ego w gimnszyam żeńskie i w azkole realnej w Bia- 
lywstoku. 

— Misisreryum oiwlaty przedstawiło podobno ra- 
daie państwa projskt prreniesienia inatytntu rolnicze- 
EO z Polaw do Saratowa lub Kurska, Oba miana Je- 
14 po 400,000 rb. 1 500 dziesięciu stomi. 

— Komitet zjednoczonych orgamaśeyj studentów 
wyżazych zakladów naukowych uchwalił, ża studenci 
socyaldemokracy: wluni 1) nie wysiępować z inlcya- 
<ywą oiwierania wyższych uakładów naukowych, 2) w 
razie zaś podniesienia tej kwasty: bronić zanmidy 
strajku, 

Frata. Gerard, gonersl-gubernmor Aninndaki, u= 
dzielił 3 koncosye na wydawnictwa s0cyalno-damo= 
kratyczne w języku fińskim. 

— Tygodnik „Zarzewie* został zawieszony, wyduw= 
ca jego, Miączytaki i redaktor, Kwiatkowski, pocią- 
gnięci do adpowiedsialności aqduwaj a ari, 120. 

Wiadomości ekonomion Weding gazety Dwad- 
catyj wiek skarb pahawa posiada 35 mil. gotówki. 

—,Do budżetm Warszawy wniesiono sumę 8069 rh. 


na kossta atrzymania stanu wojennego w tem mia 


ścle. 


+0 «b G E PW . IW H M. (44, 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rh. 1 k. BO (wyczerpany) 
Tom II: Tragikomedya prawdy: On! ema, Z pamiętnika, San 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.— Testament Alego, 

i Btarzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 E. 20 (wyczerpany). 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny. 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 


Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 


Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aurell Wi- 


Bb. 1 kop. 60. 


szar, Regina. 


Tem VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanxa, Błazen, 
| Za maską, Dachówka. Rb. 1 a 20 (wyczerpany). 
kop. 50. 
Do nabycia w Administracy! Prawdy. 


Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 


Wyszło w czterech oddzielnych częściach dołączane w dodatku 
kwartalnym do „PRAWDY“ dzieło p. t.: 


Wiek XIX 
Zagadnienia moralne: A. Darlu: Klasyfika- 


idei moralnych. — P. L—e: Ro- 
dowód idei sprawiedliwości i dobra. — G. Belot: Zby- 


cya współczesnych 
tek. — H, Hoffding: Rodzina. 


Cena kop. 60, 2 przesyłką rekomend. 75 kop. 


widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. 


PROJEKT 


Jena kop. 49, « 


| 
| 
| 


w KRÓLESTWIE pOLSĘIEM 


*pre"wany join 


| Spółka Nakładowa 


poleca resztującą niewielką ilość dziel 
Dr. Piotra Chmielowskiego: 


Autorki polskie 


wieku XIX, studjum literacko-obyczajowe 7 -ma 
portretami sir. 54], cena rh, 2, x przez, 2 rb, 30 k. 


Po cenie zniżonej: 


Zarys najnowszej Literatury polskiej 


(1861--1807). 


Nowe, przejraane ! znacznie powiększone wydanie, str. Ölü, Cena rb, 2 
z przesyłką rb, 2 kop, 40. 


REFORM AGRARNYCH 


| Piotra Górskiego 
| i Stanisława Staniszewskiego. 


przewylką rekomendowany kop, 50, za zaliczeniem kop. 60. 


H. Bettena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


Wiek cudów ALFREDA WALLACE'A (tlom. z sugielakiego ) 
Cana 90X., s przesyłką rekom. 1 rb. 10 k. 


Ekonomia i Socyologia ~ opracowaniu Dr. 5. GRAB- 


SKIEGO i Dr. K. KRAUŻA. Cena 60 kop., * przeć, rekom. k.1ō. 


Historya polityczna, rys dziejów stulecia, 


w opracowaniu H. GALLEGO. Cena 50 kop., przesyłką rekom. 65 k. 
Sklad główny w Admuniatracyi „Prawdy,“ Hoża 19. 


z ilustracyam. Autor, znakomity ogrodnik, sam przeprowadził po- 
kojową hodowlę roślin, praca więc jego jest oparta na doświadcze- 
niach ścisłych. Jest przytem jasna, gruntowna i bogata wa wezel- 
kie rady praktyczne zarówno dlamilośników w mieście, jak na wsi. 
Cena rb. 1 kop. 50, z przesyłką relkomendowaną rb. 1 kop, 10. 
Skład główny w Administracy| „Prawdy.« 


Paulina Sieroszewska. 


Wydawca. 


Warszawa, 


Redaktor: Władysław Bukowiński. 


Druk K. Kowalewskiego, Mazowiecka 8. 


